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Partii Robotniczej

CENA 15 gr.

Lisi uczestników akadem ii 
w  K atow icach z okazji D nia G ó rn ika  
do tow arzysza Bolesława B ieruta
Do
Prezesa Rady M in is tró w  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej
Bolesława B ieruta 
W a r s z a w  a- B e l w e d e t  
D rog i Towarzyszu!
M y, górn icy Śląskiego Zagłę­

b ia  Węglowego, pozdraw iam y 
Cię, Towarzyszu Prezesie Rady 
M in is tró w , w  dn iu  naszego G ór­
niczego Święta,

Jesteśmy św iadom i tego, że 
gó rn ic tw o  węglowe stanow i n a j­
trudn ie jszy, na jważnie jszy, n a j­
bardzie j odpow iedzia lny odcinek 
F ron tu  Narodowego w a lk i o plan 
6-letn i, o ^socjalizm.

Rozum iem y, że od naszej p ra ­
cy zależy w  dużym stopniu re ­
alizow anie wszystk ich zamierzeń 
gospodarczych naszego k ra ju  i 
zw ycięskie pokonywanie trudn o ­
ści.

W iem y, że droga do w ykona­
n ia  naszych zadań w  plan ie  sze­
ścio le tn im  prowadzi . poprzez 
wzm ocnienie dyscyp liny  pracy, 
dalszą mechanizację procesów 
p rodukcy jnych , lepsze w yko rzy ­
stanie maszyn górniczych i lep ­
szą organizację pracy w  kop a l­
niach. W ie lką  pomocą w  tym  
dziele jest nam  stała przyjaźń, 
p rzyk ład  i  pomoc w ie lk iego so­
juszn ika , narodu radzieckiego.

W idz im y wspaniałe perspek­
ty w y  wszechstronnego rozw oju  
naszego k ra ju , ja k ie  nakreśla

Program  F ron tu  Narodowego, 
w idz im y  kon kre tny  dowód rea­
liza c ji tego P rogram u m. in. w 
tym . że w roku bieżącym roz­
poczęła p rodukcję  now ow ybu- 
dowana kopa ln ia  Wesoła I I ,  a w 
dniu wczorajszym  podję ła w y ­
dobycie kopaln ia g igant „Z ie ­
m o w it“ .

Doceniamy liczne dobrodz ie j­
stwa ja k ie  nam dała Polska L u ­
dowa. udokum entowane w  K a r­
cie G órniczej, gw aran tu jące j 
nam specjalne p rzyw ile je  w  za­

kresie spraw bytow o-socja lnych , 
oraz możność zdobyw ania w ie ­
dzy i awansu — dlatego też za­
pewniam y Cię, D rogi T ow arzy­
szu, '  że wszyscy pracow nicy 
przem ysłu węglowego, wszyscy 
górnicy, cały dozór kopa ln i, ad­
m in is trac ja  górnicza i organiza-

Cały k ra j obchodził święto górn ików  
—czołowego oddziału polskie j klasy

robotniczej
Uroczysta akademia w Katowicach -  Obchody we wszystkich kopalniach

mórz u

(f) W  dn iu  4 bm., w  dn iu  tradycy jnego  Św ięta G órn ika  
w  sa li T ea tru  im . W yspiańskiego w  K atow icach  odbyła się 
uroczysta akadem ia, w  k tó re j udz ia ł w z ię li czo łow i przo­
dow n icy pracy naszych kopa lń , w y b itn i rac jona liza to rzy 
i now ato rzy —  n a jo fia rn ie js i ludzie  spośród czołowego od­
dz ia łu  k lasy robotn icze j, naszych gó rn ików .

Drożdż, sekretarz Zarządu 
G łównego Zw iązku Zawodowe-

Za stołem prezyd ia lnym , nad 
k tó rym  na tle  b łęk itu , w  otocze­
niu  b ia ło-czerwonych, czerwo­
nych i  z ie lono-czam ych flag  
w idn ie je  p o rtre t W ie lk iego B u ­
downiczego P o lsk i Ludow e j — 
Bolesława B ie ru ta , za jm u ją  m. 
in. m iejsca — wiceprezes Rady

eje zw iązkowe — pode jm ują  j M in is tró w , sekre tarz K C  PZPR,
daw ny gó rn ik  :— Zenon Nowak, 
m in is te r G órn ic tw a  — Ryszard 
Nieszporek, sekretarz K W  PZPR 
O lszewski, sekretarz CRZZ

na jw iększy w ys iłek , aby w yko ­
nać nałożone na nas szczytne 
zadania, dla dobra naszej uko ­
chanej O jczyzny, dla pokoju, dla 
socjalizmu.

W dn iu  naszego Św ięta ży­
czymy Ci dalszych sukcesów 
w  k ie row an iu  budow nictw em  
socja listycznym  naszego k ra ju , 
życzym y Ci pomyślności i  szczę­
ścia osobistego.

Niech ży je  i  ro zkw ita  nasza 
ukochana Polska Rzeczpospoli­
ta Ludow a!

N iech ży je  W ie lk i B u d o w n i­
czy P o lsk i Ludow ej, nasz Wódz 
i  Nauczycie l — Bolesław B ie ru t!

go G ó rn ików  Hankę, sekretarz 
Zarządu G łównego ZM P W ie­
czorek, przewodniczący Prezy­
dium  W oj, R. N. w  Katow icach 
Koszutski oraz czołow i przo­
dow n icy pracy i  rac jona liza to ­
rzy naszych kopalń z A p ry a - 
sem, M ark iew ką , Bugdołem  i 
Fo jtem  na czele.

W  Prezyd ium  zasiada również 
konsul ZSRR — N ik it in .

nie dawaliście się n ikom u prze- ( sion, rębacz kop a ln i „Zabrze- 
ścignąć w  pa trio tyzm ie  i o fia r- j Wschód“  — W ilh e lm  Blaga, 
ności dla O jczyzny ta k  i nadal j d y re k to r ko p a ln i „R y d u łto w y “  
będziecie czynić wszystko, by i — E dw ard Kabiesz, d y re k to r 
m undur górn ika otoczony by ł ! kop. „Boże D a ry “  —  Bolesław  
szacunkiem i m iłością wszyst- j K arbow iak , dyr. kop. „B ie lszo- 
k ich budowniczych socjalistycz- j w ice“  — A lfre d  Skowronek, 
nej Polski, i wszystkich bo jow -'! gó rn ik  kop. „Czeladź“  —  Józef 
n ików  o pokó j“ . j M ik u ls k i, sztygar kop. „Szom -

Gdy na zakończenie  ̂ mówca ■ b ie rk i“  -— Jan Szwarc oraz dyr. 
wznosi okrzyk  na cześć Wodza ; ad m in is tra cy jn y  Chorzowskiego 
i Nauczyciela narodu — Bole- j zjednoczenia P rzem ysłu Wę-

Przem ów ienie Iow . Zenona Nowaka

Depesza Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego 

do prezydium akademii w Katowicach
Z okaz ji „D n ia  G ó rn ika " ser­

decznie pozdraw iam  w  im ien iu  
W ojska Polskiego i  swoim  w ła ­
snym  wszystkich gó rn ików  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j — czołowy oddział naszej 
bohatersk ie j k lasy robotniczej 
i  życzę ja k  najlepszych sukce­
sów w  rea lizac ji p lanu 
ścioletniego,

czym i Ludow e j O jczyzny i  n ieu­
stannie zw iększajcie szeregi 
p rzodow ników  pracy i  rac jona ­
lizatorów .

N iechaj Wasza codzienna p ra ­
ca pomnaża w ie lk ie  osiągnięcia 
Polski Ludow ej, z k tó rych  du­
m ny jes t cały naród, a w raz z

W śród serdecznej ow acji na 
cześć Rządu Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej i Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej za­
biera głos sekretarz KC PZPR, 
wiceprezes Rady M in is tró w  Ze­
non Nowak.

„W  Im ien iu  K om ite tu  C entra l­
nego Polskie j Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej, w  im ien iu  Rzą­
du Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej i w  im ien iu  Prezesa Ra­
dy M in is trów , naszego ukocha­
nego towarzysza B ie ru ta  po­
zdraw iam  Was serdecznie w  
dn iu Waszego święta i składam  
Wam gorące podziękowanie za 
Waszą o fia rną  pracę d la  dobra 
Narodu Polskiego“  — oświadcza 
tow. Nowak.

M ówca podkreśla następnie, 
że naród nasz i państwo, które  
otacza szacunkiem wszystkich 
ludzi pracy — w ie lk i szacunek 
i m iłość żyw i d la  braci gó rn i­
czej, dającej n iezm iernie cenny 
Wkład w  dzieio budowy s ilnejn im  Ludowe W ojsko Polskie,

sże- | stojące na straży naszego socja- ¡socjalistycznej Polski. Św ięto 
j listycznego, pokojowego budo- j Górnicze staje się w  coraz w ięk -

Bądźcie o fia rn ym i budow n i- i w n ictw a.
Wiceprezes Rady M in is tró w  

I M in is te r O brony Narodowej 
(— ) K O N S T A N T Y  ROKO SSOW SKI 

M arszalek Polski

F S C  im. B o les ław a B ie ru ta  
w y k o n a ła  p lan  roczny

szym stopniu świętem  wszyst­
k ich ludzi pracy w  Polsce. W i­
ceprezes Rady M in is tró w  w y ­
m ienia czołowych gó rn ików  1 
przodujące załogi górnicze da ją ­
ce wzory bohaterskie j pracy, w  
n ie ła tw e j walce o wykonanie 
planów. W yrazem uznania Rzą-

pewniający m ożliw ie  najlepsze 
w a ru n k i pracy, um ożliw ia  nam 
pomoc radziecka, za co w  im ie ­
niu Was wszystkich chcia łbym  
tu  złożyć serdeczne podziękowa­
nie naszym radzieckim  b ra ­
c iom “  —  stw ierdza wśród burzy 
oklasków  tow . Nowak.

M ówca obrazuje da le j osią­
gnięcia przem ysłu górniczego w  
dziedzinie trosk i o człow ieka, 
przypom ina K artę  Górniczą i  j 
w yp ływ a jące  z n ie j d la  gó rn i- : 
ków  up raw n ien ia  i p rzyw ile je , J 
omawia szeroki rozw ój budów- , 
n ic tw a  m ieszkaniowego na Slą- | 
sku, przedstaw ia stałe polepsza- i 
nie w a run ków  bezpieczeństwa i | 
h ig ieny pracy, rozw ój urządzeń 
socjalnych, ku ltu ra lnych  i spor-

sława B ie ru ta , zebrani długo 
! m an ifes tu ją  na cześć ukocha- 
| nego Wodza narodu polskiego.

Odznaczenia dla 
przodujących górników

! Następnie głos zabrał m in i­
ster G órnlctw ra Nieszporek, k tó ­
ry  om awia zadania górnictw a.

Po przem ów ien iu M in is tra  
G órn ic tw a  tow . H anke odczy- 

j tu je  d ługą lis tę  na jbardz ie j za- 
I służonych p racow n ików  naszych 
kopalń, k tó rz y  w  d n iu  Święta 
Górniczego o trzym u ją  wysokie 
odznaczenia państwowe.

O rder „S ztandar P racy“  I I  
k lasy  o trzym a li: B ernard  Bug- 
do ł — d y re k to r ko p a ln i ,;Za- 
brze-Zachód“ , A n to n i C iuk — 
rębacz kop a ln i „Sośnica“ , Hen­
ry k  G ryg ie rek —  rębacz ko p a l­
n i „R ozbark“ , S tan is ław  G rzel- 
czyk — rębacz kop. „C oncor­
d ia “ , Franciszek K ia  ją  —  rę ­
bacz kop. „Sośnica“  oraz Paw eł 
M o j — m łodszy rębacz kop. 
„M iechow ice“ .

O rder Odrodzenia P o lsk i IV  
k lasy nadany został Ignacem u 
A p to w i —  d y re k to ro w i Cen­

towych. j t r a l i  Z bytu  Węgla.
M ów iąc o obecnej sytuacji po- | w ś ró d  21 zasłużonych praco- 

lityczne j wiceprezes Rady _ M i-  Wn ik ó w  przem ysłu węglowego
odznaczonych Z ło tym  K rzyżem  
Zasługi zna jdu ją  się m. in. 
gó rn ik  kop a ln i „M o rt im e r“  — 
W ik to r Adam czyk, k ie ro w n ik  
ruchu maszynowego kopa ln i 
„M iku lczyce “  — Zb ign iew  A n-

n is trów  podkreśla, że dzięki sta 
le rosnącej jedności, k tó ra  w y  
raz iła  się na jlep ie j w  czasie 
w yborów , naród nasz uzyskał 
w ie lk ie  osiągnięcia. Są one 
naszą dum ą — są t.eż solą w  
oku dla wszystkich w rogów  
naszego narodu, dla im p e ria li­
stów  am erykańskich 1 re w iz jo ­
n is tów  zachodnio -  niem ieckich.
„W  codziennej walce o um a c­
nian ie jedności m ora lno - po ii
tycznej naszego narodu— stw ie r- ^św ięto górn icy — budowniezo- 
dza Zenon Nowak wśród burz- | w ie W arszawskiego M etra. 
liW ych oklasków  — przeciwko | Wśród d ługo trw a łych  oklas

glowego — W ładys ław  W ró ­
b lew sk i i  rębacz kop. „L u d w ik “  
— K a ro l Zygm unt.

T y tu ł „Zasłużonego G órn ika  
Polski L u d o w e j“  nadawany na 
podstaw ie K a rty  G órniczej u - 
zyska li: Paw eł B ek —  rębacz 
kop. „P s tro w sk i", Bolesław  
F le tko  —  rębacz kop.' Im . Thcę 
reza, E m il P łonka  —  rębacz 
kop. „R adz ionków " 1 rębacz 
kop. „B ie lszow ice" —  L u d w ik  
Słomka.

Odznaczonych dekoru j«  m i­
n is te r N ieszporek w śród o k la ­
sków  zebranych.

Bogata część a rtystyczna w y ­
pe łn iła  dalszy ciąg akadem ii. 

*
Radośnie obchodziły swo do­

roczne św ięto —  tra d ycy jn y
„D zień G órn ika “  załogi kopalń 
K rakow skiego Zagłębia.

W  dn iu  tradycy jnego  Św ięta 
Górniczego w ie lu  załogom ko­
pa ln i K rakow sk iego  Zagłębia 
W ęglowego przekazano nowe 
m ieszkania 1 ob iekty  socjalne.

G órn icy  kop. im . K om uny Pa­
ry s k ie j o trzym a li 107 now ych 
izb m ieszkalnych. Załoga kop. 
„S ob ieski“  o trzym ała  nowe, do­
skonale wyposażone am bulato­
r iu m  przyzakładowe. D la  dzie­
ci gó rn ików  kopa lń  Jaworznic­
k ich  przekazano do użytku  
w ie lk ie  przedszkole.

W radzieck m Azerbejdżanie  stosuje się na coraz szerszą 
skalę w iercen ia szybów n a fto w ych  w  dnie morskim. Na zdję­

ciu : szyby naftowe „A zm orn ie f t " .
ro to  C A T

Dziś rozpoczyna obrady  
IV  Z jazd  T P P R

(f) N a jleps i synowie O jczyzny 
— przodow nicy pracy społecz­
nej i  zawodowej, ci k tó rzy  na j- 
czynnie j k rzew ią  w ie lką  ideę 
p rzy ja źn i polsko • radzieckie j 
w yb ra n i zosta li de legatam i na 
IV  Z jazd Tow arzystw a P rzy ja ź ­
n i Polsko -  Radzieckie j, k tó ry  
8 bm. rozpoczyna obrady.

Z terenu w o j. ka tow ick iego 
na IV  K ra jo w y  Z jazd TPPR 
pojedzie do W arszawy 125 dele­
gatów. M. in . zna jdu je  się wśród 
n ich czołowy rębacz chodn iko­
w y, w y ra b ia ją cy  przeciętnie 

Uroczyste obchody „D n ia  ; 249 procent no rm y —  Paweł
G ó rn ika “ odby ły  się we wszyst­
k ich  kopalniach.

A kadem ia budowniczych  
warszawskiego M etra

Uroczyście obchodzili swoje

M oezyński z kop a ln i „K le o fas “

w  Katow icach. Delegatem wye 
b rany został rów nież b rygadd* 
sta ścianowy, zasłużony przo* 
do w n ik  pracy, odznaczony or­
derem „Sztandar P racy“  I  kl®< 
sy — Józef Szulc z kop a ln i 
„S ta lin “  w Sosnowcu.

Ponad 250-tysięczną rzeszę 
członków TPPR  z terenu War* 
szawy reprezentować będzie 
Z jeździe 43 delegaiów , a k tyw * 
nych działaczy Towarzystw a. 
Przedstaw icie lem  członków  
TPPR z W arszawy na IV  Z je i*  
dzie będzie m . in . M ich a ł K ra * 
jew sk i, B udow niczy P o lsk i Lu­
dowej. (PAP).

du i całego narodu dla  przodu- ] yazbijaezom te j jedności, p rz e - | ków  m iejsca w  Prezydium  ża­
lących górn ików  są odznaczenia ■ ' - - 1 •
i nagrody państwowe, a w  szcze. 
gólności 1.400 odznaczeń pai1ń-(Koresp, w!,). Fabryka  Samo - 1  zadania p lanu rocznego załoga , 

chodów Ciężarowych im. Bole- i dobrze przygotow ała się do i s twowych, k tóre zostały przy- j wszystk ie trudności 
sława B ie ru ta  w  dniu 3 grud- p iacy  na rok przyszły, w  k tó - i znane górn ikom  w  dn iu  ich te- dow nictw a. 
nia wykonała roczny plan "p ro - j rym  czekają ją  znacznie t ru d -  i gorocznego święta. j N ie pozw olim y też n ikom u na

O m awiając troskę państwa

c iw ko  wszelkiego rodzaju pod- I ję li przedstaw icie le Rządu Pol- 
szeptywaczom, w ichrzyc ie lom  i | sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
m ąęicielom  będziemy łam ali j wiceprezes Rady M in is tró w  S.

naszego b u - i ję d rych ow sk i i w icem in is te r

bież. W roku przyszłymi załoga

« lity c z n y c h  rozpocznie m. in 
produkcję  w ita m in  B I i C nie 
produkow anych dotąd w P o l­
sce. ~

❖
Na 40 dn i przed term inem  

załoga W y tw ó rn i Części Z a­
m iennych w  Radom iu p ro du ku ­
jąca części zamienne dla ma-

dukc ji, Załoga FSC im , Bplesł.a-| niejsze-zadania. G lobalna pro - 
wa B ieruta podejm ując zobo- j dukcja zakładu ma wzrosnąć o 
w iązania na cześć X IX  Zjazdu | 23 proc. w  stosunku do roku 
K P Z R  i w yborów  do Sejmu po­
stanow iła wykonać roczny plan 
p rodukc ji na dzień 10 grudnia.
T erm in  ten został skrócony.

W toku w a lk i o realizację 
planu w yró żn ili się m łodzi ro­
bo tn icy : Zofia Bobel, Zdzisław  
Dudek, W acław Chmura, rac jo­
na liza tor A nton i Plis, Wanda 
Różalska w sp ó łin ic ja to r!«  w pro­
wadzenia' metody K o ra b ic ln iko - 
w e j, Zygm unt Rogoża i w ie lu  
innych . (gog)

Sukces Krakowskich 
Zakładów 

Farmaceu tyczny ch
30 listopada, na miesiąc przed 

term inem  załoga K rakow sk ich  
Zakładów  Farm aceutycznych
jako 10 z  kolei zakład przemy­
słu farmaceutycznego zameldo­
wała o zrealizowaniu zadań 
planu rocznego. Równocześnie 
załoga przekroczyła plan listo­
padowy o 6 proc.

Najpoważnie jszym  osiągnłę-

ludowego o rozw ój gó rn ic tw a  i 1 
stworzenie górn ikom  m ożliw ie  i 
najlepszych w a runków  pracy

K rakow sk ich  Zakładów  Farm a- ¡tow . Zenon N ow ak przytacza
dane, obrazujące w ie lk ie  osią­
gnięcia uzyskane na odcinku 
m echanizacji pracy w  przemyśle 
węglowym .

O m awiając rozw ój przemysłu 
górniczego wiceprezes Rady M i­
n is trów  przypom ina, że w  roku  
bieżącym o tw a rto  dw ie  nowe ko­
paln ie węgla — „Wesołą 11“  i 

szyn przem ysłu skórzanego w y- ¡..Z iem ow ita“ . „W yposażenie tych 
ionała zadania p lanu rocznego, ¡kopalń w  najnowszy sprzęt za-

osłabienie i rozb ijan ie  jedno­
ści narodu polskiego, na w b ija ­
nie k lin a  m iędzy w ierzących i 
niewierzących. Wszyscy uczci­
w i Polacy, w ierzący i n iew ierzą­
cy razem pracują d la  dobra O j­
czyzny, razem znoszą wszystkie 
niemałe ciężary budownictw a

G órn ic tw a  B. K rup iń sk i, sekre­
tarz K W  r . :P R  St. Kubiczek. 
radzieck i rzeczoznawca, poma­
gający przy budowie M etra  — 
inż. S urikow , czołow i przodow­
nicy pracy.

Z ebran i gorąco w ita li w ice­
prezesa Rady M in is tró w  Stefa­
na Jędrychowskiego, k tó ry  po- 

ws ilne j i zamożnej Polski i n iko- i *dra/ ia, « b ra n y c h  w  im ien iu  
ićh nokłócić“  ! R7-6du i Prezesa Rady M m i- 

■ strów , podkreślając, te  W ie lk i
Budow niczy Polski Ludow ej — 
Bolesław ¡Bierut osobiście śle-

mu nie uda się 
„Na Was górnicy polscy 

stw ierdza tow. Nowak — zw ró­
cone są oczy całego narodu, j 
Od Was w  ogrom nej mierze za- j uzi prace, osiągnięcia i trudnoś- 
leżą sukcesy wszystkich na - i ci przy budowie W arszawskie- 
szych planów. Jesteśmy prze- j go M etra.
konan i, że tak ja k  dotychczas i „O bok Mostu Śląsko - Dą-

ż y w y m
robotniczego

browskiego, k tó ry  
symbolem w k ładu  
przemysłowego Śląska, w  szcze­
gólności hu tn ic tw a  śląskiego, w  
dzieło budowy S to licy —  powie­
dział m. in. w  swym  przemó­
w ien iu  Wiceprezes Rady M in i­
s trów  Stefan Jędrychow ski —- 
M etro będzie trw a ły m  pom ni­
kiem  współpracy wszystkich 
Polaków  w  dziele odbudowy i 
budowy nowej socjalistycznej 
W arszawy. M e tro  W arszawskie 
jest jednym  z przykładów  słu­
szność' hasła: „C a ły  naród bu­
du je swoją S tolicę“ .

W czasie akadem ii zasłużo­
nym  górnikom  wręczono liczne 
dyplom y uznania, lis ty  pochwal-

Adenauer napotyka na trudności 
przy forsowaniu układów wojennych 

w Bundestagu
K ierow nictw a C D U  i F D P  w ypow iadają  sią 
za odroczeniem trzeciego czytania układów

(f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn do­
noszą, że w  drug im  dn iu  deba­
ty  nad uk ładam i w o jennym i po­
g łęb iły  się wśród n iektó rych  de­
putowanych p a rtii rządowych 
poważne wahania 1 zastrzeżenia 
wobec w niosku o ra ty fikac ję  
uk ładów  wojennych. W zw iąz­
ku z tym  — ja k  donosi o fi­
cja lna zachodnio - niem iecka 
agencja prasowa DPA —  kie­
row n icy  p a rtii adenauerowsktej 
CDU oraz p a rtii FDP postano-

dnlach grudn ia, by uzyskać ich  
ostateczną ra ty fikac ję .

Odroczenie trzeciego czytani» 
oznacza równocześnie odrocze­
nie kw e s tii ostatecznej ra ty f i­
kac ji układów  wojennych do 
po łowy stycznia 1953 roku.

ne i prem ie pieniężne. Specjał- j w i l i  wypow iedzieć się za odro- 
ne w yróżn ien ia  i podarki o trzy- j czeniem trzeciego czytania uk ła- 
m a ll: Jan Grobarz, za przepra- j dów wojennych do połowy sty- 
cowanie 35 la t w  górn ic tw ie  ] cznia 1953 roku.
oraz S tan is ław  Socha, Ryszard 
Błaszczyk i Józef Hosz — z oka­
z ji jub ileuszu 25-lecia pracy w  
górn ictw ie.

Jak w iadomo, Adenauer usi­
łow a ł narzucić 
drugie 1 trzecie czytanie uk ła ­
dów» w ojennych w  pierw»szych

O szerszą popularyzację wiedzy
Codzienną troską w ładzy ludow e j w  P o l- I p racu jących ch łopów  w yc ieczk i do ro ln iczych  j Obecnie w  zw iązku  z nadchodzącą zimą,

go oraz adrena liny syntetycz­
ne!.

W ykonu jąc przedterm inow o.

i sce jest podniesienie w yda jnośc i naszej go- 
] spodarki ro lne j, dążenie, by w ieś pracująca,
| dostarczając ludności m iast i ośrodków  prze- 
j m yślow ych coraz w iększych ilośc i p roduktów  
| ro ln iczych, a p rzem ysłow i —  surow ców, żyła 

. j coraz, lep ie j, zamożniej i  k u ltu ra ln ie j.  Poma- 
. cieni  ̂ załogi .ie»'t rozpoczęcie | ch)0pom  pracu jącym  w  ro z w ija n iu  ich
S S f f S i  ; gospodarki, w  podnoszeniu p ro d u k c ji roś lin - 
tyfusowi plamistemu. Receptu- I neJ 1 hodow lane j, w ładza ludow a umacnia 
rę tego leku i nową metodę je- \ spó jn ię  m iasta ze wsią, um acnia b ra tn i so- 
go wytwarzania opracowali na- j jtisz robotn iczo - ch łopski —  fundam ent P o l- 
ukowcy Instytutu Farmaceuty- j sk i Ludow e j i budow n ic tw a  socja lizm u w  na- 
cznego w .Warszawie. j SZVm k ra ju .

Obok chlorom yce^ny pod;ę- : w  w a j ce 0 p0stęp naszego ro ln ic tw a  i pe l­
to również produkcję nydrazy- ! , , • , . , , .
du — środka przeciwgruźlicze- ! niejsze w yko rzys tan ie  m ożliw ości p ro d u k c y j-

1 nych gospodarki ch łopskie j, pow ażnym  ogn i­
wem  jest upowszechnienie w iedzy ro ln icze j. 
O parciem  tej a kc ji i zw ro tn ym  m om entem  w 
je j rozw o ju  jest. uchw ała  P rezyd ium  Rządu 

j z g rudn ia  ub. r. U chw ala  ta staw ia ła  przed 
¡ radam i na rodow ym i zadanie szerokiego- i sy- 
; stema tycznego zapoznawania wsi z nowocze- 
i snym i m etodam i up raw y  ro li i hodow li, opar- 
’ ty m i na do robku  naszej nauk i i p ra k ty k i ro l­

niczej oraz na osiągnięciach przodującej 
nauk i i p ra k ty k i ro ln ic tw a  radzieckiego. W 
roku bieżącym  akcja ta p rzyb ra ła  cha rakte r 
masowy, budząc żywe zainteresow anie n a j­
szerszych rzesz pracu jących chłopów. Ś w iad­
czą o tym  następujące c y fry : w  ciągu 8 
m iesięcy b.r. wygłoszono w  28.872 gromadach 
59.256 pogadanek, a w ysłucha ło  ich ponad 
m ilio n  trzysta  tysięcy osób.

Na pogadankach liczba słuchaczy sięgała 
n iek iedy  k ilku se t osób. Tak nu. w  grom adzie 
K osiw now ice  (pow. Nysa, w o j. opolskie) na 
pogadance by ło  obecnych około 237 osób, w  
grom . D ąbrow a (w o j. warszawskie) 250 osób. 
Bardzo często dyskusje przeciąga ły się do 
późnej nocy, a pre legenci zasypyw ani b y li 
licznym i, rzeczow ym i py tan iam i.

Z da rza ły  się w ypadk i, że ch łop i z gromad, 
k tó re  nie b y ły  objęte p lanem  pogadanek, 
zw raca li się sami, do w ydz ia łów  ro ln ic tw a  i 

Nowy piec będzie dostarczał | }egn j cj wa p rezyd iów  PRN z prośbą, by do ich 
materiału do odlewów urządzeń j grom ady prZy b y ł pre legent i w yg ło s ił odczyt, 
potrzebnych przy budowie za- 5 „  . . . ,
1 ............................  W ie lk im  powodzeniem  w  a kc ji upowszech­

n ian ia  w iedzy ro ln icze j c ieszyły się wśród

zakładów  naukow ych, a także do przodu ją - | i zakończeniem ro bó t polnych, rozpoczyna się 
cych PG R -ów  i spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , j dalszy etap a kc ji upowszechniania w iedzy ro t  
W ycieczki i  odczyty zapoznawały chłopów ; n iczej. Ponad 7 tys ięcy specja lis tów  rolnic-

W odlewni slanwa 
Iśombinain \oua Hi i Ih 

ruszył flrinji eieklryrzny 
piec slalownifzy

(f) W dn iu 3 grudn ia w no- i 
wouruchom ionej od lew ni sta-- j 
liw a  kom b ina tu  Nowa H uta  roz- i 
począł norm alną pracę I I  ełek- | 
tryczny  piec stalowniczy. I

Nowoczesny ten agregat do- \ 
sta rezony został ze Zw iązku j 
Radzieckiego. Jest on ca łko w i- j 
d e  zautom atyzowany. K o lo ro - | 
we lam pk i in fo rm u ją  dokładnie j 
obsługujących piec hu tn ikó w  o ! 
przebiegu procesu w ytap ian ia  | 
sta li. Przy piecu zastosowano] 
wspaniałą, w  pe łn i nowoczesną j 
scgnalizac.ię. W razie jak iego- I 
ko lw ie k  zahamowania w  n o r- j 
malne.i pracy pieca, dźw ięk sy- I 
reny daje natychm iast znak w y -  j 
tapiaczom.

będzie dostarczał

z postępow ym i m etodam i up ra w y  ro li i ho­
dow lą  zw ie rzą t gospodarskich.

W w y n ik u  upowszechniania w iedzy ro ln i­
czej, zaobserwowano w  bieżącym  ro ku  w 
w ie lu  oko licach naszego k ra ju , że zw iększyła 
się ilość ro ln ikó w , k tó rz y  b ro n o w a li ozim iny, 
s ia li s ięw n ikam i, w apnpw a li glebę, w łó k o -] 
w a li pola, na tychm ias t po skoszeniu zbóż i 
stosow ali p o d o ryw k i i inne zabiegi w p ły w a ­
jące na zw yżkę p lonów .

Upowszechnianie w iedzy ro ln icze j p rzyczy­
n iło  się równocześnie do bezpośredniego zb li­
żenia specja lis tów  ro ln ic tw a  z ch łopam i w 
grom adzie. P racow n icy służby ro ln icze j czyn­
n i w  te j p racy nauczyli się lep ie j 
r olę p ropagatorów  nowoczesnych metod uprą 
w y ro li  i hodow li.

tw a  —  agronom ów, zootechników , nauczy­
c ie li szkół ro ln iczych , pro fesorów  wyższych 
ucze ln i —  ruszyło  na w ieś —  do ch łopów  in ­
dyw idua lnych , do spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
do PG R -ów , b y  doradzić p racu jącym  ch ło­
pom, w  ja k i sposób i ja k im i środkam i mogą 
zw iększyć p lo n y  i  ro zw ija ć  hodowlę. Po to, 
ażeby w y n ik i tych  w y s iłk ó w  b y ły  —  zgod­
n ie  ze w skazaniam i p a r t i i  i  rządu —  lepsze, 
n iż w  ub ieg łym  roku , trzeba, by sprawniejsza 
b y ła  organizacja te j akc ji.

A  ja k  w yg ląda  sytuacja  na tym  odcinku 
] w  n ie k tó rych  w o jew ództw ach? W  Szczecinie 
j i K osza lin ie  na kon fe renc ję  poświęconą p rzy - 

spełniac j gotow an iom  do a kc ji upowszechnienia w ie - 
i dzy ro ln icze j n ie p rz y b y li p rzedstaw icie le  
j ZSCh, TW P, POM. N ie z ja w ili  się także 
I p rzedstaw ic ie le  K W  PZPR i W K W  ZSL 

Przebieg a kc ji upowszechniania w iedzy ro i- i w  K ie lcach fre kw e n c ja  na sem inarium  g ru -

przy budowie ' za­
sadniczych w ydz ia łów  kom b i­
natu. (PAP).

niczej w ykaza ł jednak równocześnie, że w  
te ; dziedzinie w ie le  jest jeszcze b raków  i n ie ­
dociągnięć.

W  w ie lu  pow iatach niedostateczna by ła  za­
rów no opieka nad pre legentam i, ja k  i k o n tro ­
la  ich pracy. N ie  w ykorzystano  rzeczyw i­
stych m ożliw ości rozszerzenia g rup  pre le ­
gentów. Zdarza ły  się też w yp a d k i n iew łaśc i­
wego doboru pre legentów . Poważnym  b ra ­
k iem  by ło  rów n ież to, że w  bardzo m ałym  
stopn iu  w ykorzystano  do pracy w  grom a­
dach pre legentów  g rup  w o jew ódzkich . Ź ród- 

i lem  tych  niedociągnięć b y ło  zaniedbanie te- 
j go odcinka przez liczne prezyd ia  rad naro- 
! dowych-

W iele naszych ins tanc ji i o rgan izacji par- 
j ty jn y c h  na w s i n ie zainteresow ało się jeszcze 
] w  dostatecznej m ierze spraw ą upowszechnia- 
! n i l  w iedzy ro ln icze j. N ie zawsze is tn ia ła  w 

te j dziedzin ie ścisła współpraca z zarządami 
i ko łam i ZSL. N ie zaktyw izow ano w  dosta­
tecznym  stopn iu  ZSCh i ZMP. Zdarza ły  się 
w ypadk i, że zebrania b y ły  n ieprzygotow ane

gencl w in n i dok ładn ie  zapoznać się z przo ­
du ją cym i dośw iadczeniam i m ie jscow ych 
PG R -ów , spó łdz ie ln i p rod u kcy jn ych  czy

Inauguracja 
II Międzynarodowego 

Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego
(f) W  d n iu  4 bm. w  a u li U n i­

w ersyte tu  Poznańskiego odbył 
Bundestagowi ! ^  « « cz j-s ty  koncert k tó ry  za­

inaugurow a ł I I  M iędzynarodo­
w y K on ku rs  Skrzypcow y im . 
H enryka W ieniawskiego.

Na koncert p rz y b y li: m in is te r 
K u ltu ry  1 S z tuk i W łodzim ie rz 
Sokorski w  tow arzystw ie  orga­
n izatorów  konkursu , oraz. lic z ­
n i przedstaw icie le św iata m u­
zycznego z k ra ju  i z zagranicy.

W  im ien iu  Społecznego K o­
m ite tu  Organizacyjnego K o n ­
ku rsu  p rzem ów ił p rzew odni­
czący P rezyd ium  W oj. RN

ch ło p ó w  in d y w id u a ln y c h ,  poznać szczególne Poznaniu W łodzim ie rz M igoft
Następnie p rzem ów ił prze­

wodniczący ju ry  konkursu proL 
Tadeusz Szeligowski.

w a ru n k i,  p o trz e b y  i  k ie ru n e k  ro z w o jo w y  
danego te ren u . T y lk o  w  o p a rc iu  o d o b rą  zna­
jom ość te re n u  1 jego  m o ż liw o ś c i, p ropa gan da  
w ie d z y  ro ln ic z e j s tan ie  się rz e c z y w is ty m , 
p ra k ty c z n y m  d ro go w skaze m  go spoda row an ia  
d la  na jsze rsze j rzeszy ch ło p ó w  p ra cu ją cych .

R ozw ija jąc  w  nadchodzących miesiącach Y 1 V  7$ >'  1 * IT D 7 R  
zim ow ych — wśród ch łopów  in d y w id u a l-  i A l * » -  'A *  Z G Z i e  I \ . r i , i A .

W y k ła d y  
Wszechnicy Radiowej

py p re legentów  w o jew ódzk ich  w ynos iła  za­
ledw ie  25 procent. Rzecz charakterystyczna, 
że spośród 34 nieobecnych — 23 to p racow ­
n icy  W ydz ia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn ictw a P rezy­
d iu m  W oj. Rady N arodow ej.

W  w ojew ództw ach tych, n ie k tó rzy  dz ia ła ­
cze apara tu  gospodarczego, państwowego

w śród chłopów  
nych, w śród załóg P G R -ów  i  w  spó łdz ie l­
n iach p ro d u kcy jn ych  — kam panię upo­
wszechnienia w iedzy ro ln icze j — ra d y  na ro ­
dowe i instancje  p a rty jn e  p o w in n y  w spó ł­
d z ia ła ć , z Z S L i m asow ym i organ izacjam i, 
a w  szczególności z ZSCh i ZM P. W  toku 
w ie lk ie j b a ta lii w yborcze j na wsi naszej w y ­
rosła poważna kadra  pa rty jnego  i b e zp a rty j­
nego ak tyw u . K ad ra  ta może i pow inna ode­
grać dużą ro lę  w o rgan izow an iu  w  gm inach 
i grom adach pogadanek i odczytów  oraz in ­
nych fo rm  upowszechniania w iedzy ro ln i­
czej.

W ie lk ie  znaczenie ma propagow anie w ie ­
dzy ro ln icze j w  spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych i PGR-ach. Podzia ł pracj» w  gospodar­
stwach spółdzielczych i państw ow ych, is tn ie ­
nie b rygad hodow lanych, po low ych, ogrod­
niczych, sadowych

Wszechnica Radiowa rozpocz­
nie specja lny cyk l w yk ładó w  O 
podstawowych m ateria łach X IX  
Z jazdu KPZR  oraz pracy tow a­
rzysza S ta lina „Ekonom iczne 
problem y socja lizm u z ZSRR". 
C yk l obejm ie 14 w yk ładów , k tó ­
re w  ja k  na jbardz ie j przystęp­
nej fo rm ie  w y jaśn ią  zasadnicze 
problem y zarówno X IX  Z jazdu 
ja k  i  pracy towarzysza S talina. 
W yk łady  będą nadawane przez 
radio i ukażą się w  skryptach, 
k tó re  będą w  sprzedaży we 
wszystkich kioskach „R uchu".

Pragnąc u ła tw ić  ja k  najszer­
szym masoni społeczeństwa do­
kładne opanowanie m ate ria łów  
X IX  Zjazdu, Wszechnica Ra­
diowa ogłasza specjalne zapisy 
dla s tud iu jących ty lk o  ten

i w  rezuitapie pogadanki w ysłucha ło  zaled- | oraz przodujące j na u k i radzieckie j. P rzygoto- 
w ie  parę osób. i w u ją c  się do w yk ła d u  czy pogadanki p re le-

i p a r ty jn e g o  w id o c z n ie  n ie  u ś w ia d a m ia ją  so- I " aj« « ś z e "  ' ' ^ T k o « y 3 i r n ie P° ^ z e g ó l n S  
b ie  w  p e łn i,  ze nasza p a rn a  i rząd  lu d o w y  | d z jedz in  w ie d z y  ro ln ic z e j. P re leg enc i p o w ln -  Zw iązku Samopomocy C h łop - 
u w a za ją  u p ow szechn ia n ie  W iedzy ro ln ic z e j ; n j 0 ¡-v rn  p am ię tać  i swe p o g a d a n k i łączvć skie j. św ie tlice  gromadzkie, po­
za c z y n n ik  o du żym  znaczen iu  p a ń s tw o w y m . ] z k o n k re tna p racą  b ry g a d  's p ó łd z ie lc z y c h  ' ' 
k tó r y  m oże i p o w in ie n  w  p o w a żn ym  s to p n iu  j j p G R -o w s k ic h
dopom óc w  ro z w o ju  i  postęp ie  naszego r o i-  j G łó d  w i edzv  w ś ró d  ch ło p ó w  p ra c u ją c y c h  
m e tw a . P ro b le m  u p ow szechn ie n ia  w ie d z y  | je s t d u iy i  szczególn ie  g łód  w ie d z y  ro ln ic z e j 
ro ln ic z e j m us i żyw o  in te re so w a ć  w s z y s tk ie  | M ó w i 0 'ty m  d o tych cza so w y  d o ro b e k  ka m p a - 
ra d y  n a ro d o w e  i  in s ta n c je  p a r ty jn e . T rzeba  s n j j  u p ow szechn ie n ia  w ie d z y  ro ln ic z e j, m ó­
w ią ce j za jm o w a ć  się p racą  g ru p  p re le g e n - j w ią  0 t v m  w z ra s ta ją ce  n a k ła d y  fachowe» 
tów,_ rozszerzać je  p rzez o d p o w ie d n i do bó r ] l i te r a tu r y  ro ln e j,  m ó w ią  o ty m  lic z n e  l is ty  
lu d z i, zw ra cać  uw agę  na p rz y g o to w a n ie  i po - ; 7 p y ta n ia m i fa c h o w y m i, n a p ły w a ją c e  do 
z iom  p ra c y  p re le g e n tó w . i w s z y s tk ic h  p ism  d la  w s i. Z ja w is k o  to  jest

U pow sze chn ie n ie  w ie d z y  ro ln ic z e j w y m a - ] ś w ia d e c tw e m  w z ra s ta ją c y c h  p o trze b  k u l tu ­
ra ln y c h  naszej w s i i  je j rosnące j św ia d o m o ­
ści o b y w a te ls k ie j.

T rzeba  s z e ro k im  fro n te m  iść k u  zasp oko je ­
n iu  ty c h  po trze b .

ga bow iem  od nich przysw o jen ia  sobie pod­
staw ow ych zdobyczy naszej na u k i ro ln icze j

w iatow e domy k u ltu ry  oraz w o­
jewódzkie oddzia ły Wszechnicy 
Radiowej.

n Z I S W \  U MER ZE:
K O N S T Y T U C JA  N A R O D U , 

K T Ó R Y  B U D U JE  K O M U ­
N IZ M

W A N D A  S U C H E C K A : Spraw a  
B H P  — to sprawa nie d ru ­
goplanowa (Z  doświadczeń
z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  che ­
m icznego)

M . P.: K łopoty  W a ll S treet w  
zachodniej Europie  

J E R Z Y  J A S IE Ń S K I: I I  M ię d zy ­
narodowy K onkurs  S k rzy p ­
cowy im . H. W ien iaw skiego
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W ykonanie wyroku  
na wrogach ludu 
czechosłowackiego

(f) PRAG A (PAP). Czechosło­
wacka Agencja Telegraficzna 
Ogłosiła kom un ika t m in is te r­
stwa spraw iedliwości, s tw ie r­
dzający, że dn ia 3 bm. w ykona­
ny  został w y ro k  na przyw ód­
cach antypaństwowego ośrodka 
spiskowego, skazanych na karę 
śm ierci. S traceni zosta li: R udo lf 
Slansky, Bedrich Gem inder, 
L u d w ik  F re jka , Józef F rank, 
V la d im ir  de m e n tis , Bedrich 
R aicin , K a ro l Svab, R udo lf 
M argollus, O tto F ischl, O tto 
S ling i A ndre Simone.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom u­

n ikac ie  ogłoszonym dnia 4 bm. 
w  Phenjanie dowództwo na­
czelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej podało, że oddziały a rm ii 
ludow e j i  ochotn ików  chińskich 
odp iera ły  nadal na wszystkich 
fron tach  a tak i w o jsk  n iep rzy ja ­
cie lskich.

4 bm. strzelcy -  niszczyciele 
sam olotów zestrze lili 2 i uszko­
d z ili 1 samolot n ieprzyjacie la .

*
P E K IN  (PAP). Agencja No­

w ych Chin donosi z Kaesongu, 
że szef koreańsko - chińsa le j de­
legacji roze jm ow ej gen. Nam 
I r  złożył dn ia  3 bm. protest prze­
c iw ko  zran ien iu  przez A m ery­
kanów  dnia 29 listopada jeńca 
ludowego w  obozie na wyspie 
Kożedo.

„ Ż y w e  t a r c z e “

O tym , do ja k ic h  zbrodn i 
nc ieka ją  się ko lon iza torzy na 
terenach przez siebie okupow a­
nych świadczy un. In. w iado ­
mość nadana ostatn io przez 
V ie tnam ską Agencję In fo rm a ­
cy jną:

W  czasie w a lk  o ważny punk t 
strateg iczny, tw ie rdzę Nghia Lo 
w z ię ty  został do n iew o li o fice r 
francusk i, dowódca posterunku 
Thuong Bang La, n ie ja k i Cha- 
t in . W  czasie przesłuchania, 
C hatin  oświadczył, że do w a lk i 
z A rm ią  Dem okratyczną V ie t- 
namu. w ładze francuskie  w c ią ­
ga ją do wojska... dzieci poniżej 
15 la t. O statn io w  prow inc jach  
Phuha i i  Thua th ien w  środko­
w ym  V ic tnam ie  zorganizowane 
zostały, na w zór h itle ro w sk i, 
praw dziw e łapank i na dzieci. 
Po schw ytan iu , utw orzono z 
n ich  „b a ta lio n “  i  w ysłano na 
pierwszą lin ię  fron tu , używ a­
jąc  ich  w  charakterze „żyw ych  
tarcz“  d la  osłony swych od­
działów.

Powyższa wiadomość św iad­
czy o zbrodniczości francusk ie ­
go korpusu ekspedycyjnego w 
V ie tnam ie, stosującego na w zór 
h itle ro w ców  na jb a rdz ie j n ik ­
czemne m etody prowadzenia 
w o jny .

A  równocześnie — Jest to 
jeszcze jedna ilu s tra c ja  do 
przem ówień francuskiego m i­
n is tra  spraw  zagranicznych 
Schumana w  ONZ na tem at 
„dob rodz ie js tw  a d m in is tra c ji 
francu sk ie j na te ry to ria ch  za­
leżnych“ . (B)

W alką o pokój i  twórczą pracą naród 
radziecki zagradza drogę nowe] wojnie

Obrady IV Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju
(f) M O S K W A  (PAP). Na śro­

dow ym  popo łudniow ym  posie­
dzeniu IV  W szechzwiązkowej 
K on fe renc ji Obrońców Poko ju 
w  dyskusji nad re fera tem  człon­
ka A kad em ii N auk ZSRR P io­
trowskiego pt. „N a ród  radziecki 
w  walce o zachowanie i u trw a ­
lenie poko ju“ , ja ko  pierwsza 
przem aw iała przodownica pra­
cy, przędzarka m oskiewskie - 
go kom b inatu  w łókienniczego 
„T riochgo rna ja  M an u fa k tu ra “  
Daria Sm irnowa.

Nasza w a lka  o pokój —  o- 
św iadczyła Sm irnow a — to kon­
kre tne  propozycje delegacji ra ­
dz ieck ie j na obecnej sesji ONZ, 
zm ierzające do położenia kresu 
dzia łan iom  w o jennym  w  K ore i, 
zapobieżenia nowej w o jn ie  św ia­
tow e j, do u trw a le n ia  pokoju i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, to 
twórcza praca m ilion ów  ludzi 
radzieckich, budujących gigan­
tyczne e lektrow n ie  wodne, ka­
n a ły  i  systemy irygacyjne, no­
we fa b ry k i, szkoły, b ib lio te ­
k i, dom y m ieszkalne i sanato­
ria.

Delegaci gorąco po w ita li u- 
kazanie się na tryb u n ie  uczone­
go św ia tow e j sławy, członka 
A kadem ii M edycznej ZSRR. 
prof. F iła tow a, dzięki k tórem u 
w ie lu  ludz i odzyskało w zrok  1 
zdrow ie. W śród obecnych na 
sali zna jdu je  się jeden z jago 
b. pacjentów, m arynarz f lo ty  
czarnom orskie j, Borys K ow alen- 
ko, k tó ry  u trac i! w zrok pod­
czas w o jny, a dziś pracuje jako 
maszynista ekskawatora przy 
budow ie K u jbyszew skie j E lek­
tro w n i W odnej.

Chcemy uczynić wszystko — 
pow iedzia ł prof. F iła to w  —  by

zachować pokój, k tó ry  w a run ­
ku je  rozw ój nauk i i k u ltu ry  na 
całym  świecie. Zw racam  się z 
apelem do wszystk ich ludzi pra­
cy, by w y s tą p ili w  obronie po­
koju, w  obronie życia m ilio  - 
nów ludzi. Jestem przekonany 
—  zakończył prof. F iła to w  — 
że obrońcy pokoju mogą pokrzy­
żować zbrodnicze p lany am ery­
kańskich podżegaczy -wojennych.

Następnie przem aw ia ła  przed­
s taw ic ie lka  A n ty faszystow sk ie ­
go K o m ite tu  K ob ie t Radziec­
k ich  Nadieżda P arfinow a, k tó ­
ra  p rzytoczyła  w ie le  fak tów , 
świadczących o a k tyw n ym  
udzia le  kob ie t radzieckich w  
tw órcze j p racy nad rozw ojem  
socja listycznej ekonom ik i i  k u l­
tu ry .

P rzedstaw icie lka narodu ka - 
re lo -fińsk iego , uczona —  bio log 
A. L u tta  podkreś liła , że uczeni 
radzieccy poświęcają w szystkie 
swe s iły  walce z chorobam i i 
roznosicielam i chorób, badają 
n iew idz ia lnych  w rogów  — w i­
rusy i  m ik ro by , dążąc do w y ­
baw ienia ludzkości od cierpień. 
Z d ru g ie j zaś strony —  ośw iad­
czyła A. L u tta  — -najemnicy 
m agnatów finansow ych k u l ty ­
w u ją  zarazki śm ierci, ja ko  broń 
masowej zagłady ludzi.

Znaczną część swego przem ó­
w ien ia  pośw ięciła A . L u tta  
w span ia łym  sukcesom w  roz­
w o ju  gospodarki i  k u ltu ry  K a ­
rę) o - F ińsk ie j SRR.

B u rz liw y m i oklaskam i p o w i­
ta li uczestnicy kon fe ren c ji de­
legację m łodych p ion ierów , 
k tó rzy  weszli na salę, niosąc 
pu rp u ro w y  proporzec z p o rtre ­
tem  najw iększego bo jo w n ika  o

pokó j — Józefa Stalina. Dele­
gacja przekazała uczestnikom  
kon fe ren c ji gorące pozdrow ie­
n ia  od najm łodszego pokolenia 
Zw iązku Radzieckiego. W  im ie ­
n iu  swych rów ieśn ików  uczen­
nica H. K u lako w a  oświadczyła, 
że dzieci radzieckie p iln ie  się 
uczą, aby w  przyszłości ja k  
na jle p ie j służyć ukochanej 
Ojczyźnie.

Z ko le i zabrał głos m ura rz - 
stachanowiec, lau rea t Nagrody 
S ta linow sk ie j, Iw a n  K u tienkow . 
W  jego słowach b rzm ia ła  duma 
budowniczego, pracującego dla 
dobra narodu.

Następnie p rzem aw ia ł prezes 
A ka d e m ii N auk R e p u b lik i O r­
m iańsk ie j, W ik to r  A.m barcu- 
m ian. U s tró j radzieck i — 
ośw iadczył m ówca —  po raz 
p ierw szy w  w ie low iekow e j h i­
s to r ii A rm e n ii s tw orzy ł tak ie  
w a ru n k i życia i  pracy, w  k tó ­
rych  m ogły się w  pe łn i ro z w i­
nąć wszystkie tw órcze s iły  u ta ­
jone w  narodzie. Podkreśliwszy, 
że niedawno w  pobliżu gran icy 
A rm e n ii radzieck ie j b a w ili 
przedstaw icie le  angie lsko-am e- 
rykańsk ich  kó ł wo jskow ych, 
m ówca zapytał: „Z w racam  się 
do p rzedstaw ic ie li św ia ta  nau­
k i i  k u ltu ry  tych k ra jó w , czy 
zdają sobie jasno sprawę z te­
go, w  ja k im  celu ich  rządy po­
sy ła ją  swych generałów  na na­
sze po łudniow e granice, leżące 
o w ie le  tys ięcy k ilo m e tró w  od 
U S A  i  A n g lii? “ .

G orącym i ok laskam i p o w ita li 
zebrani znanego kom bajnera, 
W asylia Golowczenko. O pow ie­
dzia ł on o ogrom nych sukcesach

kozaków kubańskich i  zapew­
n ił, że ludność K uban ia  będzie 
zawsze b ro n iła  spraw y pokoju. 
Polecamy delegatom radzieckim  
— pow iedzia ł Golowczenko — 
by na Kongresie Narodów  w  
O bronie P oko ju  ośw iadczyli, że 
je ś li agresorzy ośm ielą się roz­
pętać nową wojnę, to naród ra ­
dziecki p o tra ii okiełznać podże­
gaczy wojennych.

O w span ia łym  rozw oju  k u l­
tu ry  i gospodarki Kazachstanu 
radzieckiego m ów iła  przewod­
nicząca Kazachskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju  Bazanowa. 
D z ięk i tw órcze j pracy ludz i ra ­
dzieckich — oświadczyła B a­
zanowa —  powstały na bez­
brzeżnych przedtem  pustynnych 
stepach Kazachstanu w ie lk ie  
fa b ry k i, m iasta i  urodzajne po­
la. Swą w a lką  o pokój, swą 
pracą zagrodzim y drogę nowej 
wo jn ie .

B ohater P racy Socja listycznej, 
A n a to li Uskow, s łynny maszy­
nista ekskawatora, opow iedzia ł 
o pe łnej poświęcenia pracy bu­
downiczych gigantycznych e lek­
tro w n i wodnych, o niezłom nej 
w o li lu d z i radzieckich w ykona­
nia z nadw yżką p lanu  nowej 
p ięc io la tk i, p lanu budow nictw a 
pokojowego.

N iezłom nej w o li pokoju na­
rodu radzieckiego dała rów nież 
w yraz  w  swym  przem ów ieniu 
znana tra k to rzys tka  Praskow ia 
Angelina , w yb itn a  pisarka 
W anda W asilewska, przedsta­
w ic ie l m uzu łm anów  A z ji Ś rod­
kow ej Babachanow, ba jko- 
p isarka G ołubkowa i  in.

O brady kon fe ren c ji trw a ją .

M ie szka ń cy  W ie d n ia  p rz y g o to w u ją  
de lega tó w  na K ong res  N a ro d ó w  w

się do p rz y ję c ia  
O b ro n ie  P oko ju

(f) W IE D E Ń  (PAP). Do A u s tr ia ­
ck ie j Rady O brońców  P oko ju 
zgłaszają się robotn icy, rzem ie­
śln icy, d ro bn i kupcy, u rzę dn i­
cy, gospodynie domowe, p ropo ­
nu jąc swą współpracę w  p rz y ­
gotowaniach do Kongresu. 
D z ies ią tk i tysięcy osób w yg ła ­
szają pogadanki o znaczeniu 
P arlam entu  Narodów, rozk le ­
ja ją  p laka ty , ko lp o rtu ją  u lo tk i, 
broszury i  odznaki obrońców 
pokoju.

R obotn icy fa b ry k i „Siemens 
S chuckert“  i  w ie lu  innych  d u ­
żych przedsięb iorstw  w  s to licy  
A u s tr ii udeko row a li swe od­
dzia ły  fabryczne em blem atam i 
obrońców poko ju , p laka ta m i i  
hasłam i, w  k tó rych  gorąco w i­
ta ją  Kongres.

Na chodnikach, ścianach do­
mów, dworcach ko le jow ych  i 
u licach w id n ie ją  ogromne na­
pisy: „P o kó j! P okó j! P okó j!“ ,
„N ie  chcemy w o jn y !“ , „Precz 
z podżegaczami w o je n n ym i!“ , 
„N iech  ży je  Kongres Narodów  
w  O bronie P oko ju !“ .

We wszystkich częściach k ra ­
ju  odbyw ają  się masowe zebra­
nia, na k tó rych  w yb ie ra n i są 
delegaci na Kongres.

*
B U K A R E S Z T  (PAP). 5 bm. 

rozpoczyna się w  Bukareszcie

K ra jo w y  Kongres O brońców Po­
koju. Wezmą w  n im  udzia ł 
przedstaw iciele wszystkich ob­
wodów i re jonów  k ra ju . K o n ­
gres poprzedziła szeroka kam ­
pania przygotowawcza. W  m ia­
stach i wsiach odbyły  się ma­
sowe zebrania ludności, na k tó ­
rych w ybrano nowe terenowe 
kom ite ty  obrońców pokoju. W 
zebraniach tych w z ię ły  udział 
przeszło 3 m iln . obyw a te li róż­
nych narodowości, zawodów i 
w ierzeń re lig ijnych .

Obecnie czynne są w Rum u­
n ii 22 tys. terenowych kom ite ­
tów  obrońców pokoju.

*
P R A G A  (PAP). — Do Sekre­

ta r ia tu  Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju  na p ływ a ją  codziennie z róż­
nych państw  in fo rm ac je  o 
przebiegu przygotow ań do K o n ­
gresu Narodów  w  O bron ie Po­
ko ju .

W  G w atem ali pożegnanie od­
jeżdżającej na Kongres delega­
c ji zam ieniło się w  m an ifesta­
c ję  patriotyczną.

Z N ika ra g u i w y jedzie  dwóch 
delegatów.

Delegacja A rge n tyny  liczy  42 
osoby, z czego 34 ju ż  w y jecha­
ły  do W iednia.

N arodow y Zw iązek P a rty ­
zantów W łoskich  w  ram ach a k -

c j i  przygotowawczej do K o n ­
gresu organ izu je  w  w ie lu  p ro ­
w inc jach  k ra ju  zebrania i  kon ­
ferencje.

P A R Y Ż (PAP). We F ra n c ji 
w yb rano  już  w  85 departam en­
tach delegatów na Kongres N a­
rodów w  O bronie Pokoju.

Stała kom is ja  ruchu poko jo ­
wego stw ierdza z zadowoleniem, 
że zjazdy departam enta lne 
obrońców poko ju  w ykaza ły, iż 
ludzie  różnych poglądów i klas 
ożyw ien i są wo lą obrony po­
koju.

LO N D Y N  (PAP). — Członek 
Rady M ie jsk ie j, przewodniczą­
cy Rady Z w iązków  Zawodo­
wych i przewodniczący K o m i­
tetu O brońców P oko ju  w  Co­
ven try , labourzysta Dickson 
zam ieścił w  dz ienn iku  „D a ily  
W orke r“  lis t, w  k tó ry m  w y jaś­
nia, dlaczego popiera Kongres 
Narodów  w  O bron ie Pokoju.

D ickson w yraża przekonanie, 
że jedyn ie  prości ludzie  mogą 
zapobiec w o jn ie . Program  
ogrom nych zbro jeń — pisze 
Dickson — prow adzi k ra je  do 
ru iny . B y narzucić narodom 
ten program , szerzy się z łoś li­
we oszczerstwa, ja kob y  Związek 
Radziecki p rzygo tow yw a ł w o j-

nę. „Z w iedz iłem  Zw iązek Ra­
dziecki i  w róc iłem  głęboko 
przeświadczony, że naród i  rząd 
radzieck i uczynią wszystko co 
leży w  ich mocy, aby zachować 
po kó j“  — stw ierdza Dickson.

A
H A G A  (PAP). — Do H o len­

derskie j Rady O brońców Poko­
ju  na p ływ a ją  tysiące lis tó w  i 
rezo luc ji w yraża jących popar­
cie dia mającego się odbyć w  
W iedn iu  Kongresu Narodów  w 
O bronie Pokoju.

*
M O S K W A  (PAP). — Agencja 

TASS donosi, że w  L iban ie  
utw orzono liczne kom ite ty  p rzy ­
gotowawcze do Kongresu, o r­
ganizuje się zebrania i  wiece, 
na k tó rych  om awiane są zagad­
nien ia  związane z w a lką  o po­
kó j. D z ienn ik  „Te legraphe“  do­
nosi, że poseł parlam entu  A lb e rt 
Hadż na pytan ie  korespon­
denta tego dziennika o stosu­
nek do Kongresu Narodów w 
O bronie P oko ju odpowiedział: 
„Jesteśm y przeciw n i każdemu 
p ro je k to w i okupac ji cudzoziem­
skie j, ja k im  jest np. p ro je k t 
„w spó lne j obrony“ . Naród nasz 
pragn ie zachować niezawisłość, 
toteż z całego serca popieram y 
Kongres Narodów  w  Obronie 
P oko ju “ .

I f  indom ości sportowe

Rekordy świata 
na śliźgaczach 

polskiej konstrukcji
M ię d z y n a ro d o w a  U n ia  M o to ro ­

w o d n a  z a tw ie rd z iła  t r z y  re k o rd y  
ś w ia ta  u s ta n o w io n e  w  p a ź d z ie rn i­
k u  b r, na ś iizgaczach  p o ls k ie j k o n ­
s t r u k c j i  p rzez  z a w o d n ik ó w  ZS K o ­
le ja r z :  b ra c i Tadeusza  i  W ies ław a  
C h y b o w s k ic h  o ra z  S te fa n a  G a ję c - 
k ie g o .

W ie s ła w  C h y b o w s k i — w  k la s ie  
A , 250 ccm  (m o to r  „G a d -2  A " ,  
k o n s tr . G a ję c k i i  Jensz) w  b iegu  
je d n o g o d z in n y m  u z y s k a ł 62,3 k m .

T adeusz C h y b o w s k i — w  k la s ie  
A. 250 ccm  (m o to r  „G a d  2 A " ,  
k o n s tr . G a ję c k i i  Jensz) u z y s k a ł na 
d ys ta n s ie  12 m i l  szybkość  67,868 k m  
na godz.

S te fa n  G a ję c k i — w  k la s ie  B, 
350 ccm  (m o to r  „G a d  B - l " ,  k o n s tr . 
G a ję c k i i  Ł a z a rc z y k )  u z y s k a ł na 
d y s ta n s ie  12 m i l  szyb kość  69,209 k m  
na  godz.

Siatkarze ZSRR 
wygrywają we Wrzeszczu

3 bm . w  h a l i  s p o r to w e j B u d o ­
w la n y c h  w e  W rzeszczu  o d b y ł się 
d ru g i w y s tę p  d o s k o n a ły c h  s ia tk a rz y  
ra d z ie c k ic h . M ło d z ie ż o w a  re p re - 
z e n ta c ia  ZS R R  ro z e g ra ła  m ecz z 
gda ń ska  G w a rd ią , z w y c ię ż a ją c  3:0 
(15:9, 15:6, 15:9).

ZS Górnik — reprezentacja 
górników CSR 2:2

W ra m a ch  u ro c z y s to ś c i z o k a z ji 
p i i i j  G ó rn ik a  ro z e g ra n y  zo s ta ł w  
Z a b rz u  m ię d z y n a ro d o w y  m ecz p i ł ­
k a rs k i m ie d z y  re p re z e n ta c ją  ZS 
G ć - n ik  a re p re z e n ta c ja  g ó rn ik ó w  
CSR. S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się  w y -  
■nik em  re m is o w y m  2:2 (2:1).

Ostrava — Górnik 7:5 
w hokeju

P ie rw s z y  w y s tę p  h o k e is tó w  O s tra ­
v a  na T o rk a c ie  p rz y n ió s ł im  po za­
ż a r te j w a lc e  zas łużone  z w y c ię s tw o  
nad  zespo łem  G ó rn ik a  (Ja n ó w ) 7:5. 
Za w y ją tk ie m  p ie rw s z e j te r c j i .  Cze- 
c h o s łó w a c y  b y li  zespo łem  w y ra ź n ie  
le p szym .

Dogrywki i 4 runda 
X X  szachowych 

mistrzostw ZSRR
s za ch o w ych  m is trz o s tw a c h  

d o g ry w a n e  b y ły  o d łożone  
trz e c h  p ie rw s z y c h  ru n d . N :e  

r la ją c  g r y  K a n  p o d d a ł p a r t ię  
:k ie m u . B o tw in n ik  p re c y z y j-  
e a liz o w a ł sw ą p rzew a g ę  i  w y -  
z K o n s ta n f in o p o ls k ira .  S im a - 
•zegra ł z H e lle re m  i M o ls ie je -  
L ip n ic k i  z B o le s ła w s k im , TaJ- 
y  z S u e tin e m , a K a n  z K e re -  
K o rc z n o j o d n ió s ł sukces w y -  
ł ac ze S m y s ło w e m , K a s p a r ia n  
ą ł re m is  z L ip n ic k im .  Z a le g ła  
I l i w i r k t  — B ro n s z ia jn  za ko ń - 

się re m ise m .
z w a r te j ru n d z ie  m is trz  ś w ia ta
n m k  p rz e g ra ! z m ło d y m  a rc y - 
:em T a jm a n o w e m , k tó r y  w  
u p ie k n e j k o m b in a c ji  u z y s k a ł 
zyg a ia c ą  p rzew a g ę . H e lle r  w  

w a lc e  p o k o n a ł K e resa . T o - 
y y g ra ł z G o ld e n o w e m . P a r t ie  
, — A r o n in ,  K o n s tą n t in o p o l-  

B o le s ła w s k i. I l tw ic k i  — L ip -  
i K a n  — S m y s ło w  z a k o ń c z y ły  
m isem . P ozosta łe  p a r t ie  p rz e r-

ez te rech  ru n d a c h  p ro w a d z ą : 
a w s k i, H e lle r  i  Tołusz, k tó -  
,a ją  po S p u n k ty .

A g r e s o r z y  b e z  m a s k i
Glosując przeciw pro ehlowi rezolucji radzieckiej przedstawiciele US\ i ich zausznicy w 0 \Z  

wypowiedzieli się przeciw natychmiastowemu przerwaniu wojny w Korei
(i) NOWY JORK (PAP). Na środowym posiedzeniu Komi­

sji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ rozpoczęła się 
dyskusja nad radzieckim projektem rezolucji w sprawie 
rozwiązania problemu koreańskiego.

rezo lucji — kon tynuow a ł m>n

i w  zasadzie do wspom nianych 
trzech tez.

Po przem ów ien iu m in. W yszyń- 
j skiego, K om is ja  p rzystąp iła  do 
głosowania nad pro jektem  rezo- 

: lu c ji radzieck ie j w  spraw ie po­
kojowego rozw iązania prob le-

Przedstaw iciele Ira n u , G w a­
tem ali, C osta rik i i  A rgen tyny, 
posługując się ob łu dnym i f ra ­
zesami, us iłow a li złagodzić w ra ­
żenie z powodu ich  głosowania 
przeciw ko radzieck ie j propozy­
c ji w  spraw ie na tychm iastow e­
go p rzerw an ia  ognia w  Kore i. 
Delegat L ibanu  s tw ie rdz ił, że z 
dużym zainteresowaniem  w ys łu ­
chał ostatniego przem ówienia 
m in. W yszyńskiego i  zgadza się 
ze stanow iskiem  szefa delega­
c ji radzieck ie j, że jeńcy w o­
je n n i nie p o w in n i ulegać pres ji 
w  spraw ie re p a tria c ji. Jednakże, 
przecząc samemu sobie, delegat 
L ibanu  rozp ływ a ł się nad p ro ­
jek tem  rezo luc ji h indusk ie j. 
Następnie m ów cy, delegaci 
Is la n d ii i  T u rc ji p rzyznali, że 
g łosowali za w n ioskiem  h ind u ­
sk im  dlatego, ponieważ zaw ie­
ra  on zasadnicze tezy p ro jek tu  
am erykańskiego.

Następnie zabrał głos m in is te r 
W yszyński w yjaśnia jąc, dlacze­
go delegacja radziecka głosowa­
ła przeciwko h induskiem u pro­
je k to w i rezolucji.

Po pierwsze — oświadczył 
m in. W yszyński — pro jekt ten 
nie przew idyw a ł przerwania 
ognia w  K ore i, nie przew idy­
w ał położenia kresu działaniom  
wojennym .

Po drugie — h indusk i p ro jekt

W yszyński —  nie daje żadnych 
podstaw do uregulow ania pro­
blem u w ym iany  jeńców w o jen­
nych i ślepo powtarza tezy za­
w arte  w rezo luc ji am erykań­
skie j, nazwanej później rezolu­
cją 21 delegacji.

Po trzecie — rezolucja h in ­
duska nie ty lk o  nie o tw ie ra  
drogi ku poko jow i i wcale nie 
jest p ierwszym  krok iem  w  tym  
k ie runku , lecz nawet in tencja­
m i swym i, całą swą treścią, a 
przede wszystkim  tym , iż nie 
przew idu je  przerwania działań 
w ojennych w  Kore i, o b ie k tyw ­
nie (nie poruszam m otyw ów  su­
b iektyw nych , które  w  danej 
c h w ili nie dotyczą sprawy), 
zmierza ku temu. by przedłu­
żyć działania wojenne w  Kore i, 
by ca łkow icie  un iem ożliw ić  po­
kojowe rozw iązanie problemu 
koreańskiego. Rezolucja, która 
w ykazuje tego rodzaju braki, 
nie może być poparta przez 
żadną delegację, dążącą do po­
kojowego rozw iązania problem u 
koreańskiego, położenia kresu 
w o jn ie  w Kore i, do uregulowa­
nia innych problem ów św iato­
wych, związanych z problemem 
koreańskim .

M otyw y, k tó re  sk ło n iły  de le­
gację radziecką do głosowania 
przeciwko hinduskiem u pro jek­
tow i rezo lucji, sprowadzają się

m u koreańskiego. P ro je k t ten 
brzm i:

Z g ro m a d z e n ie  O gó lne , po ro z ­
p a trz e n iu  sp ra w o z d a n ia  K o m is j i  do 
s p ra w  z je d n o cze n ia  1 o d b u d o w y  K o ­
re i, uw aża  za k o n ie czn e  za le c ić  
s tro n o m  w a lc z ą c y m  w  K o re i n a ty c h ­
m ia s to w e  i  c a łk o w ite  p rz e rw a n ie  
o gn ia , t j .  d z ia ła ń  w o je n n y c h  na lą ­
dz ie , m o rz u  1 w  p o w ie trz u  na za­
sadach u zg o d n io n e g o  Już p rzez  s tro ­
n y  w a lczą ce  p r o je k tu  p o ro z u m ie n ia  
ro z e jm o w e g o  o raz  p rz e k a z a n ie  k w e ­
s t i i  c a łk o w ite j re p a t r ia c j i  je ń c ó w  
w o je n n y c h  do ro z p a trz e n ia  K o m is j i  
do s p ra w  p o k o jo v /e g o  ro z w ią z a n ia  
p ro b le m u  k o re a ń s k ie g o  p rz e w id z ia ­
n e j w  ra d z ie c k im  p ro je k c ie  rezo­
lu c j i .  K o m is j i ,  w  k tó r e j  s p ra w y  b ę ­
dą decyd o w an e  w ię k s z o ś c ią  2/3 g ło ­
sów.

U tw o rz y ć  K o m is ję  do sp raw  po­
k o jo w e g o  ro z w ią z a n ia  p ro b le m u  k o ­
re a ń sk ie g o  z u d z ia łe m  s tro n  bezpo­
ś re d n io  z a in te re s o w a n y c h  1 In n y c h  
p a ń s tw , w  ty rn  ró w n ie ż  p ańs tw , 
k tó re  n ie  u c z e s tn ic z y ły  w  w o jn ie  
w  K o re i. W  s k ła d  K o m is j i  w c h o ­
dzą: U S A , A n g lia ,  F ra n c ja , ZSRR, 
C h iń ska  R e p u b lik a  L udow Tą, In d ie , 
B u rm a , S z w a jc a r ia , C zechos łow ac ja , 
K o re a ń s k a  R e p u b lik a  L u d o w o -D e - 
m o k ra ty c z n a  i  K o re a  p o łu d n io w a .

P o le c ić  w y m ie n io n e j K o m is j i ,  aby  
n ie z w ło c z n ie  p o d ję ła  k r o k i  w  ce lu  
u re g u lo w a n ia  k w e s t ii  k o re a ń s k ie j w  
d u c h u  z je d n o cze n ia  K o re i p rzez  sa­
m y c h  K o re a ń c z y k ó w  pod  nad zo re m  
w y ż e j w y m ie n io n e j K o m is j i ,  w  ty m  
ró w n ie ż  w  ce lu  u d z ie le n ia  w szech­
s tro n n e g o  p o p a rc ia  re p a t r ia c j i  w szy­
s tk ic h  je ń c ó w  w o je n n y c h  przez ob ie  
s tro n y .

Za radzieckim  p ro jektem  re­
zo luc ji g łosowały: ZSRR, Cze­
chosłowacja, Polska,, B ia łoruska 
SRR 1 U kra ińska  SRR. W strzy­

m a ły  się od głosu delegacje: 
A ra b ii S audy jsk ie j, S y rii, A fg a ­
nistanu, A rgen tyny , Burm y, 
Egiptu, In d ii, Indonezji, Iranu , 
Ira k u , L iba nu  i  Pakistanu. De­
legaci Jemenu i  E kw adoru  nie 
b ra li udzia łu  w  głosowaniu.

C harakterystyczne jest, że 
przedstaw icie le In d ii,  Pakistanu 
i  Ira k u , k tó rzy  dn ia 1 grudnia 
g łosowali przeciw ko radzieckim  
popraw kom  do hinduskiego pro­
je k tu  rezo luc ji w s trzym a li się 
od głosu przy g łosowaniu nad 
p ro jektem  rezo luc ji radzieckie j.

A gresyw ny trzon ONZ ze 
Stanam i Z jednoczonym i na cze­
le głosował oczywiście p rzeciw ­
ko radzieckiem u p ro je k to w i re­
zo luc ji, p rzew idującem u na tych ­
m iastowe przerw anie działań 
w o jennych  w  K o re i i  ja k  n a j­
szybsze uregu low anie całego 
problem u koreańskiego.

P rzy końcu posiedzenia prze­
wodniczący K o m is ji P o litycz­
nej, B ra zy lijc zyk  M un iz  zamie­
rza ł udzie lić głosu przedstaw i­
c ie low i k l ik i  lisynm anow skie j. 
P ow ołu jąc się na pu n k ty  114 
i 127 przepisów proceduralnych, 
szef de legacji radzieck ie j m in. 
W yszyński w ykaza ł bezpraw­
ność postępowania p rzew odni­
czącego i  sp rzeciw ił się udzie­
len iu  głosu delegatow i L i Syn- 
mana.

P rzeciw ko w n ioskow i prze­
wodniczącego w ypow iedz ie li się 
rów nież delegaci In d ii i  T u rc ji. 
Przewodniczący M un iz  cofnął 
swój wniosek i zam knął posie­
dzenie.

Przeciw narzucaniu krajom gospodarczo
cen monopolistycznych

(f) NOW Y JO RK (PAP). Ko­
m isja Ekonomiczna Zgromadze­
nia Ogólnego NZ przy ję ła  zło­
żony przez A rgentynę p ro jekt 
rezo luc ji p. n. „U stanow ien ie 
w łaściw ych i słusznych cen na 
rynkach św ia tow ych“ . Celem tej 
rezo lucji jest przyczynienie się 
do ekonomicznego rozw oju i f i ­
nansowania k ra jó w  gospodarczo 
zacofanych.

Rezolucja argentyńska, zawie­
rająca apel do państw, należą­
cych do ONZ, by stosowały słu-

O brady Kom isji Ekonom icznej O NZ
szną po litykę  cen w  handlu 
m iędzynarodowym , została przy­
ję ta 29 głosami. P rzeciwko rezo­
lu c ji głosowały USA, Anglia, 
Francja, Belgia. Kanada. Ho­
landia i in. Dziewięć delegacji, 
w  tej liczbie kra je  obozu poko­
ju . wstrzym ało się od głosu, po­
pierając jednakże zasadnicze 
punk ty  wspom nianej rezolucji.

Podkreślić należy, że podczas 
debaty nad pro jektem  rezolucji 
a rgentyńskie j odbyło się ogó­
łem 28 głosowań (w tym  10 gło­

sowań im iennych) nad różnym i 
popraw kam i do rezolucji. W 
głosowaniach tych ani razu me 
przyjęto poprawek, zgłoszonych 
przez USA i inne państwa ko­
lonialne.

Zabiera jąc głos w  dyskusji, 
delegat radziecki A rkad iew  
s tw ie rdz ił, że propozycja usta­
nowienia uczciwych w arunków  
handlu z k ra ja m i gospodarczo 
zacofanymi w  oparciu o zasadę 
spraw ied liw e j re lac ji wzajem ­
nej między p rodukcją  a cenami

zacofanym

f — jest godna poparcia, w ym ie­
rzona jest bowiem  w  dotych­
czasową p raktykę  narzucania 
przez monopole kapita lis tyczne 
cen kra jom  gospodarczo zaco­
fanym. P ro jek t argentyński — 
oświadczył delegat ZSRR — jest 
n iew ą tp liw ie  wyrazem  protestu 
k ra jó w  gospodarczo zacofanych 
przeciwko próbom m ocarstw 
im peria listycznych. USA i A n ­
g lii. zm ierzających do ca łkow i­
tego podporządkowania sobie 
gospodarki k ra jó w  gospodarczo 
zacofanych.

Naród niemiecki walczy przeciw a mery kańsko - 
hiilerowskim układom wojennym

Masowe protesty i demonstracje w* caitch Niemczech
(f) B E R L IN  (PAP). Z Bonn 

donoszą, że w  d rug im  dn iu  de­
baty nad uk ładam i w o jennym i, 
toczącej się w  Bundestagu, — 
fa la  pro testów  przeciw ko ra ty ­
f ik a c ji tych  uk ładów  p rzy ję ła  o- 
grom ny zasięg. S e tk i delegacji, 
k tó re  p rzyb y ły  do Bonn, us iłu ją  
przedostać się przez kordon po­
lic y jn y  otaczający gmach B un­
destagu, by przedstaw ić depu­
tow anym  żądanie odrzucenia u - 
k ładów  w ojennych. W  H a m bu r­
gu, w  Norym berdze, w  Essen, 
w  K o lo n ii i w  innych  m iastach 
zachodnio -  n iem ieckich odbyły  
się masowe wiece przeciw ko ra ­
ty f ik a c ji uk ładów  wojennych.

Dnia 4 bm. w  godzinach w ie ­
czornych, rozw inę ła się w  Bonn 
przed gmachem Bundestagu 
w ie lka  dem onstracja, w  k tó re j 
uczestniczyły tysiące ludzi. S il­
ne oddzia ły po licy jne  b ru ta ln ie  
n a ta r ły  na dem onstrantów , usi­
łu ją c  rozproszyć ich. W ie lu  z 
n ich odniosło rany.

M ieszczański dz ienn ik „F u l-  
dauer Z e itung“  stw ierdza, że 
fa la  dem onstrac ji w  Niemczech 
zachodnich przeciw ko układom  

w o jennym  przekracza wszelkie 
oczekiwania. W ie lu  deputowa­
nych zna jdu je  się pod w raże­
niem  powszechnych protestów' 
i  pod presją wyborców .

Przeciwko ra ty f ik a c ji w o jen ­
nych uk ładów  z Bonn i Paryża, 
narzucanych narodow i niem iec­
kiem u przez im peria lis tów  am e­
rykańsk ich  i rząd Adenauera. 
w ypow iedzia ło  się ju ż  w ie lu  
deputowanych do Bundestagu, 
m. in. d r P fle ide re r i A r th u r  
Stegner (FDP), Thea A rno ld  
(Centrum ), A lfre d  L o ritz  (bez­
p a rty jn y ), Georg S tie rle  i  d r 
Wenzel — deputow ani z ram ie­
nia  SPD. d r Heinem ann, Hele­
na Wessel i Hans Bodensteinar 
(Ogóinoniem iecka P artia  Ludo­
wa), d r Etzel, (b. członek P a rtii 
B aw arsk ie j) oraz deputowany 
Sepp P artiz inger (P artia  B aw ar­
ska).

Robotn icy w ie lu  zakładów 
przem ysłow ych w  Niemczech 
zachodnich zapow iedzie li zorga­
nizowanie s tra jkó w  ostrzegaw­
czych, jeś li Bundestag k o n tyn u ­
ować będzie debatę nad r a ty f i­
kac ją  uk ładów  wojennych.

R obotn icy s ta low n i i w a lcow ­
n i w  B randenburgu zw ró c ili się 
do k ie row n ic tw a  zw iązku za­
wodowego rob o tn ików  przem y­
słu hutniczego, wchodzącego w  
skład zachodnio -  n iem ieckich 
zw iązków  zawodowych (DGB), 
aby w  godzinie niebezpieczeń­
stwa, ja k ie  zagraża narodow i 
n iem ieckiem u, wezwało wszyst-

k ich  rob o tn ików  przem ysłu hu t­
niczego w  Niemczech zachod­
n ich do zorganizowania s tra j­
ku, jako w yrazu protestu prze­
c iw ko uk ładow i ogólnemu.

W N iem ieckie j Republice De­
m okra tyczne j i w  Niemczech 
zachodnich na licznych wiecach, 
zebraniach i dem onstracjach 
społeczeństwo niem ieckie w y ra ­
ża protest i  gotowość w a lk i 
p rzeciw ko próbom  narzucenia 
narodow i n iem ieckiem u uk ła ­
dów wojennych.

Ukazujący się w  B erlin ie  za­
chodnim  dziennik „Te legra f“ , 
stw ierdza, że partie  rządzące po­
stanow iły nie zezwolić na za­
branie głosu w  czasie debaty 
„deputowanym , którzy przypu­
szczalnie wypowiadać się będą 
przeciwko układom “ . W ten spo­
sób Adenauer, zmuszając po­
słów opozycji 'do m ilczenia, chce 
uzyskać kcińecaną większość 
dla dokonania ra ty f ik a c ji „u - 
kładu ogólnego“  i układu o a r­
m ii europejskiej.

Jak w iadomo, w  czasie -pierw­
szej debaty nad w nioskiem  rzą­
dowym  w  spraw ie usta lenia te r­
m inu drugiego i trzeciego czy­
tania układów , 30 deputowa­
nych p a rtii koa licy jnych głoso­
wało przeciwko wnioskow i.

A d e n a u e r p o tw ie rd za  w  B undestagu 
przestępcze cele „u k ła d u  ogó lnego“

(f) B E R L IN  (PAP). Jak ju ż  donosiliśm y, w  Bundestagu 
w  Bonn rozpoczęła się w  środę debata nad spraw ą ra ty f i­
k a c ji u k ładów  w o jennych  z B onn i Paryża.

Debata ta, obliczona na trzy  
dn i, doszła wreszcie do skutku 
po w y w a rc iu  przez Adenauera 
silnego nacisku na posłów  w ię k ­
szości rządow ej, k tó rych  znacz­
na część, wobec oburzenia mas 
ludow ych, nie mogła przez d łuż­
szy czas zdecydować się na je j 
rozpoczęcie.

W niosek fra k c ji K P D  o zdję­
cie spraw y ra ty f ik a c ji z porząd­
k u  dziennego został odrzucony 
głosami większości rządowej. Za 
w n ioskiem  tym  głosowali prócz 
kom un is tów  posłowie SPD. 
członkow ie C entrum  i  szereg 
niezależnych posłów. P rzewod­
niczący Bundestagu Ehlers, po­
w o łu jąc  się na względy fo rm a l­
ne, n ie  dopuścił w  ogóle do gło­
sowania nad w n ioskiem  posła 
bawarskiego Lo ritza  o odro­
czenie debaty p rzyn a jm n ie j o t j r- 
dzień.

Poseł kom unistyczny Renner, 
uzasadniając wniosek KP D , za­
żądał od Adenauera opub liko ­
wania ta jn ych  k lauzu l uk ładu 
m iędzy rządem bońskim  a m o­
carstw am i zachodnim i.

Dlaczego — zapyta ł poseł 
Renner — m am y się tak  spie­
szyć? N ie znając treści ta jnych  
k lauzu l, k tó rych  is tn ien ia  n ik t  
nie może zaprzeczyć, nie może­
m y wysunąć nawet propozycji 
w  spraw ie odpow iednie j zm ia­
ny układów , ja k k o lw ie k  np. 
pa rlam enty  be lg ijsk i i ho len­
dersk i uw ażają taką zm ianę za 
konieczną w  im ię  in teresów  na­
rodowych. Dlaczego ludność 
N iem iec zachodnich ma zaakcep­
tować bez zastrzeżeń te hanieb­
ne układy? Dlaczego m am y zło­
żyć w  ofierze bogu w o jn y  m ło ­
dzież niem iecką i  zasoby na­
szego k ra ju?  Naród nasz pragnie 
pokoju i  jedności. Chce on inne j

p o lity k i, an iże li ta, k tó rą  za­
m ierzacie prowadzić.

Poseł L o r itz  zw ró c ił uwagę na 
fa k t, że teksty sprawozdań ko ­
m isy jnych  są tak  obszerne, iż 
posłowie n ie  m a ją  czasu na na­
leżyte ich przestudiowanie, w o­
bec czego konieczne jest odro­
czenie debaty.

Wobec nieuwzględnienia w n io ­
sków posła Rennera i  posła L o ­
ritza , Bundestag w ys łucha ł na­
stępnie sprawozdań posłów 
Puendera i W ahla z CDU w  
im ien iu  k o m is ji spraw zagra­
nicznych.

Następnie przem aw ia ł poseł 
B randt, przedstaw ic ie l p raw ico ­
wego k ie ro w n ic tw a  SPD. Agen­
cja A D N  podkreśla, że jego re ­
fe ra t po tw ie rd z ił fa k t zasadni­
czej zgody praw icowego k ie ro ­
w n ic tw a SPD na p o litykę  koa­
l ic j i  Adenauera. O św iadczył on 
m. in., że posłowie SPD i  przed­
staw icie le k o a lic ji rządow ej w  
kom is ji spraw  zagranicznych 
są w  zasadzie zgodni co do ko ­
nieczności w ystaw ien ia  tzw. 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  i  co do 

‘tego, że należy zająć „w yraźne  
stanowisko wobec W schodu“ . 
Różnice zdań m iędzy p ra w ico ­
w ym  k ie row n ic tw em  SPD a 
rządem Adenauera dotyczą je d y ­
nie spraw y „odpowiedniego 
m iejsca“  im peria listycznego rzą­
du zachodnio - n iem ieckiego w 
agresyw nym  bloku, m ontow a­
nym  przez m ocarstwa zachod­
nie.

Po sprawozdaniach dyskusję 
rozpoczął poseł d r Henie (CDU). 
Z w ró c ił on w  szczególności u- 
wagę na te zagadnienia, co do 
k tó rych  panuje zgodność m iędzy 
s tronn ic tw am i rządow ym i a p ra ­
w icow ym  k ie row n ic tw em  SPD.

Poseł FDP baron von Rechen­
berg dał do zrozum ienia, że od-

| radzający się im p eria lizm  
cbodnło - n iem iecki nie zado­
w o li się na dalszą metę drugo- 

I rzędną pozycją u boku W ie lk ie j 
j B ry ta n ii i  F ra n c ji, lecz będzie 
domagał się pierwszeństwa we 
„wspólnocie eu rope jsk ie j“ .

Z ko le i zabra ł głos sam Ade- 
-nauer. Podczas jego przem ówie­
nia słychać było  w ie lo k ro tn ie  
o k rzyk i protestu. Adenauer 
w zyw a ł Bundestag do bezwa­
runkow ego zaaprobowania u- 
k ładów  wojennych. N ie jest rze­
czą pa rlam entu  — o zn a jm ił m. 
in. Adenauer — badać przed­
staw ione mu uk ład y  z lupą w  
ręku. Przyznając, że uk ład y  z 
Bonn i Paryża w yw o łu ją  coraz 
s iln ie jszy sprzeciw  mas ludo­
wych, Adenauer apelował do 
praw icowego k ie row n ic tw a  SPD, 
aby cofnęło rów nież swoje fo r­
m alne zastrzeżenia przeciw ko u - 
kładom . Ponadto uzasadniał on 
pilność w ystaw ien ia  zachodnio- 
n iem ieckie j a rm ii na jem nej 
faktem , że im p e ria liśc i USA, 
F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n ii do­
zna li niepowodzeń w  K ore i, w  
Indochinach, w  B urm ie, na F i­
lip inach , na M ala jach, w  Iran ie , 
w  A fryce  północnej i w  K en ii.

Szef rządu bońskiego — pod­
kreśla agencja A D N  —  stw ie r­
dz ił w  ten sposób, że zachodnio- 
n iem ieckie  wo jska najem ne m ia­
ły b y  być użyte w  przyszłości 
przeciwko walczącym  o swą 
wolność narodom  k ra jó w  ko lo­
n ia lnych i  zależnych i że bra­
na jest pod uwagę ewentualność 
użycia oddzia łów  zachodnio - 
n iem ieckich w  K ore i.

Przem ówienie Adenauera ob­
fito w a ło  w  k łam stw a an ty ra ­
dzieckie i oszczerstwa pod ad­
resem N iem ieck ie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej. P ow tarza jąc 
tezy swoich p ro te k to rów  am ery­
kańskich, Adenauer w ys tą p ił 
raz jeszcze przeciw ko układo­
w i poczdamskiemu i  ostrzegał 
przed „pow ro tem  do Poczdamu“ .

Debata trw a.

Duchowni horei północnej i południowej 
wzywają wszystkich chrześcijan do walki 

przeciw amerykańskim ludobójcom
(f) P E K IN  (PAP). Jak donoszą 

z Phenjanu. w  listopadzie odbył 
się w iec ¡protestacyjny działaczy 
re lig ijn y c h  K o re i północnej i 
po łudn iow ej przeciw ko barba­
rzyńsk im  zbrodniom  im p e ria li­
stów am erykańskich , na k tó ­
rym  uchwalono następujący a- 
pel do wszystk ich chrześcijan i 
działaczy re lig ijn y c h  wszyst­
k ich  k ra jów .

Na wstępie au torzy apelu 
stw ierdzają, iż  poczuwają się 
do obow iązku po in fo rm ow ania  
działaczy re lig ijn y c h  i chrze­
ścijan całej k u l i  z iem skie j o 
zbrodniach, popełn ianych przez 
najeźdźców am erykańskich  w 
Kore i. Jest to szczególnie ko­
nieczne — piszą oni — z uwagi 
na nowe fa k ty  bestia lstw , k tó ­
re m ia ły  osta tn io m iejsce i  k tó ­
re w idz ie liśm y na w łasne oczy.

Dn ia 23 w rześnia 1952 r „  o 
godz. 4 -te j po po łu dn iu  6 dw u- 
m otorow ych bom bowców ame­
rykańsk ich  przeprow adziło  sy­
stematyczne bom bardowanie 
domu starców  w  p ro w in c ji 
Konwon, zrzucając nań prze­
szło 40 bomb. Zginęło przeszło 
100 n iew innych  ludzi, k tórzy  
dzięki opiece rządu Koreań­
skie j R e pu b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j spokojn ie  dożyw a li 
swych dni. Następnie 29 w rze­
śnia w  godzinach porannych 4 
bombowce i  8 odrzutow ców  lo t­
n ic tw a  am erykańskiego doko­
nało na lo tu  na sierociniec, po­
łożony w  podgórskie j m iejsco­
wości w  p ro w in c ji północny 
Phenjan. 43 osoby zginęły, a 17 
odniosło rany.

N ie pierwsze to zbrodnie, po­
pełnione przez A m erykanów  w 
Korei.

Masowe m ordy, burzenie nie­
wojskow ych obiektów  i zbrodnie 
w o jsk  USA na przejściowo oku ­
powanych przez nie terenach są 
jaskraw ym  dowodem, że Am e­
rykan ie  popełniają zbrodnie nie 
przypadkowo, lecz systematycz­
nie i planowo.

Oto k ilk a  przykładów.
W gm in ie  Mengi, w  pow. 

Phadiu, żołnierze amerykańscy 
zw iązali powrozam i 135 dzieci, 
starców i kobiet, pozostawiając 
wszystkich na drodze, po k tó re j

przeszły czołgi. , Siepacze ame­
rykańscy popełnili tę nieludzką 
zbrodnię z niesłychanym sa­
dyzmem.

W gm inie Jenfun, pow iat 
Hwandżu, p row inc ja  Hwanho, 
w rz u c ili oni do wrzącej wody 
dzieci w w ieku od 3 do 12 lat.

W powiecie Keczon, w  pro­
w in c ji po łudn iow y Phenjan. 
A m erykan ie  zam ordowali cię - 
żarną kobietę, ty lk o  dlatego, 
że mąż je j należy do P a rtii 
Pracy. A m erykan ie  i lisynm a- 
nowcy w y d a rli z łona m atk i 
9-miesięczny płód i s tra tow a li 
go

Obecnie wo jska am erykan - 
skie dokonują podobnych zbrod­
niczych czynów na jeszcze szer­
szą skalę.

W szystkim  wiadomo, że Am e­
rykanie. gwałcąc b ru ta ln ie  kon­
wencje m iędzynarodowe, pro - 
wadzą wojnę bakterio log iczną i 
zrzucają na g łow y Koreańczy­
ków  śmiercionośne bakterie 
dżumy, cholery, ty fusu i innych 
chorób. P rzystąp ili oni o tw a r­
cie do masowej zagłady naszej 
ludności cyw iln e j i zdemasko - 
w a li się tym  samym jako kaci 
narodu koreańskiego i zaciekli 
w rogow ie całej ludzkości.

Jakież są gwarancje, że po­
tw ory imperialistyczne nie uży­
ją przeciwko całej ludzkości 
broni bakteriologicznej, którą 
dziś stosują przeciwko narodo­
w i koreańskiemu?

Działalność am erykańskich 
„obrońców “  k u ltu ry  chrześci­
jańsk ie j na tym  się nie kończy.

Wojska amerykańskie w Ko­
rei stosują broń chemiczną, 
bomby napalmowe i bomby z 
gazami trującymi.

Cały św iat jest głęboko wstrzą­
śnięty i oburzony k rw aw ym i 
m asakram i i m ordam i, dokony­
wanym i przez A m erykanów  na 
naszych bezbronnych jeńcach

W ojska am erykańskie kon ty ­
nuują t,e zbrodnie i zniszczenia 
w tym  celu. aby przedłużyć i 
rozszerzyć wo jnę w Korei Le k ­
ceważąc jednom yślne pragn ie­
nie narodu koreańskiego i m i­
łu jących pokój narodów wszyst­
k ich k ra jów , przedstaw icie l de­
legacji „w o js k  O NZ“  na roko­

w ania w spraw ie rozejm u jed­
nostronnie ogłosił przerwę w 
celu zerwania rokowań. Fakt 
ten dowodzi, że Am erykan ie  nie 
ty lk o  nie zam ierzają zaprzestać 
sprzecznego z przykazaniam i 
boskim i przelewu k rw i, lecz 
pragną jeszcze bardzie j rozsze­
rzyć wo jnę koreańską.

A m erykan ie  us iłu ją  zamasko­
wać swe zbrodnicze czyny świę­
tym  im ieniem  Jezusa Chrystusa 
i chrześcijaństwa, a jednocześ­
nie bestialsko zam ordowali w  
przejściowo okupow anym  Phen- 
jan ie  duszpasterza Jurt D ia M a­
na, k tó ry  by ł w ie rny  zasadom 
chrześcijaństwa. W m. Czun- 
czon, w  p ro w in c ji K an iton , A - 
m erykanie zebrawszy przeszło 
30 tys. uc iek in ie rów  z K ore i po- 
łu d n :owej, oszukali ich obłudnie 
słowam i: „Pan Bóg wskazuje 
wam drogę do zbawienia, idź— 

I cie za nami wskazaną przez Pa- 
! na Boga drogą“ . Takie  by ły  sło­

wa. ale czyny by ły  inne.
W edług z góry ustalonego pla- 

j nu bombowce am erykańskie, 
m yśliwce i wojska lądowe zgła- 

! dz iły  wszystkich tych n iew in ­
nych ludzi.

Jeżeli nie chcecie, aby pachoł­
kow ie  bankierów  am erykań­
skich przemocą w trą c ili was w 
p iek ło  n iesp raw ied liw e j w o jny, 
w ystępujc ie  przeciw ko nowej 
wojn ie.

Niebezpieczeństwo zaw isło nad 
nami.

Powstańcie do w a lk i o zapo­
bieżenie nowej w o jn ie !

Powstańcie, ja k  jeden mąż, 
przeciwko wojm e, aby psalmy 

j wasze nie by ły  przerywane sal­
w am i karab inów  maszynowych 
lo tn ic tw a  am erykańskiego!

N iechaj skończy się w o jna  w 
Kore i, niechaj opuszczą ziemię 
koreańską w szystkie obce w o j­
ska!

Apel podpisało 63 duchow­
nych z Kore i północnej i po łud­
niowej, między innym i giowa 
cen tra lne j wspólnoty Zw iązku 
Chrześcijan K ore i północnej 
Kan Jan U k i głowa centra lne j 
w spólnoty Dem okratycznego 
Zw iązku Chrześcijan w  K ore i 
po łudn iow ej K im  Czan Lun.
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Z dyskusji na I I  Ogólnopolskim  
Kongresie Obrońców Pokoju

JA D W IG A  W IE R Z B IA Ń S K A , 
nauczycielka z K rakow a :

Należę . do pokolenia, które 
przeżyto dw ie w o jny, pierwszą 
i  drugą wojnę światową. P ie rw ­
sza w o jna rzuciła  cień na na j­
wcześniejsze la ta naszej m łodo­
ści. Druga wojna zniszczyła 
żvcia w ie lu  z nas, a niosła za- 
gtadę całemu narodowi polskie­
mu! W iem y kto nas ocalił. Za- 
wdzieczamy to Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu, jego bohaterskiej 
a rm ii, która ocaliła nas od tej 
zagłady. Ocaleni od zagłady, 
wsparci pomocą Zw iązku Ra­
dzieckiego stanęliśm y do poko­
jow e j pracy.

M iodzież nasza w ie  dzisia j po 
co żyje, ja k ie  ma zadania do 
spełnienia.

M iodzież nasza wyrasta w  o- 
paretu o przykład i pomoc m ło­
dzieży radzieckie j, w yrasta na 
świadomych bo jow n ików  w a l­
k i o pokój, na św iadom ych bo­
jo w n ik ó w  socjalizm u, św iado­
m ych bo jow n ików  pokoju.

Prof. d r
EUG ENIUSZ KO DEJSZKO,

przewodniczący ZG Polskiego 
Tow arzystw a Lekarskiego:

N ie ma w łaściw ie ani jednej 
dziedziny m edycyny, gdzieby

się nie uzew nętrzn iły zgubne 
w p ływ y  w o jny. Lekarz, k tó ry  
z rac ji swego zawodu tak szcze­
gólnie b lisko i bezpośrednio jest 
w ciągn ię ty we wszelkie po tw or­
ne sku tk i w o jny  nie może staó 
na uboczu wobec groźby roz­
pętania nowej pożogi wojennej.

Zapobiec wojnie, podobnie jak  
na jgroźniejsze j i na jbardzie j w y ­
niszczającej chorobie — oto cel. 
k tó ry  przyświeca wszystkim  
członkom Służby Zdrow ia. W 
tym  celu stają oni obok innych 
postępowych ludzi w  zgodnym 

1 i zw artym  szeregu obrońców 
pokoju. Tego pokoju, którego 
tak  w y trw a le  i stale b ron i swą 
konsekwentną p o lityką  Rząd 
Polski Ludowej.

Ks. pro f. S T A N IS ŁA W  HUET, 
prodziekan W ydzia łu  Teologii 

K a to lick ie j
U n iw ersyte tu  W arszawskiego:
Na Kongresie Narodów w  O- 

bronie Poko ju znajdą się rów ­
nież ka to licy, k tórych nie brak 
w  szeregach światowego ruchu 
obrońców pokoju. Sprawa u- 
trzym ania zagrożonego pokoju 
jest sprawą całej ludzkości, jest

na jważnie jszym  zadaniem nasze­
go pokolenia. Jest to  wspólna 
sprawa wszystkich ludzi dobrej 
w o li na całym  świecie.

Rozbudowa naszego k ra ju , za­
gospodarow anie Ziem Zachod­
nich i pogłębienie ich w ięz i z 
Macierzą, rozw ój i um acnianie 
s ił naszej O jczyzny stanowią 
wspólne cele wszystkich Pola­
ków. niezależnie od różnic świa- 

| topoglądowych.
J W okół tych bezspornych celów 
i skup iliśm y się wszyscy we F ron- 
j cie Narodowym  pod k ie row n ic- 
j twem  Prezesa Rady M in is tró w  
j Bolesława B ie ru ta  i Rządu Pol- 
. .k ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

M y, ka to licy  polscy, pragnie- 
[ my, by ka to licy  całego świata 
przyczyn ili się ze wszystkich 
swoich s ił do zwycięstwa spra­
w y  pokoju, k tó ra  jest dziś na j­
istotn iejszą sprawą całej ludz­
kości.

I  dlatego zwracam się z gorą­
cym apelem do wszystkich kato­
lik ó w  na zachodzie Europy, by 
w zię li ja k  na jliczn ie jszy udział 
w  Kongresie W iedeńskim  i 
w n ieś li ja k  na jw iększy w k ład  w  
jego w ie lk ie  dzieło.

Gdyński Komitet Frontu Narodowego
przy pracy

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LUDU**)

Zw ycięstw o wyborcze zapo­
czątkowało w a lkę  o wcie lenie 
W  życie Program u F ron tu  Na­
rodowego, w a lkę  o dalszy roz­
w ó j naszej O jczyzny. Pod tym  
hasłem kon tynuu ją  pracę liczne 
K o m ite ty  F ron tu  Narodowego, 
k tó rych  działalność trw a  i  roz­
w ija  się nadal. Mnożąc i  za­
cieśnia jąc serdeczne w ięzy, ja ­
k ie  je  po łączyły z szerokim i 
masami w  okresie przedw ybor­
czym, K o m ite ty  F ron tu  N aro­
dowego um acnia ją  w ie lk i doro­
bek a k c ji wyborczej.

T ak w łaśnie rozum ie swoje 
zadania M ie js k i K o m ite t F ron ­
tu  Narodowego w  G dyni, k tó ry  
bezpośrednio po w yborach p rzy ­
stąp i! do dalszej pracy, m o b ili­
zu jąc społeczeństwo do w a lk i o 
rea lizację  P rogram u W yborcze­
go.

D la sprawniejszego fu n k c jo ­
nowania zostały w  kom itecie 
w yłon ione  cztery sekcje: orga­
nizacyjna, propagandowa, f in a n ­
sowo-gospodarcza oraz kom isja  
w n iosków  i zażaleń. W  okre ­
sie powyborczym  w  40 kom ite ­
tach, obwodowych (na 46 is tn ie ­
jących) zostały już  przeprowa­
dzone przy licznym  udziale

m ieszkańców zebrania, na k tó ­
rych  wygłoszone zostały re fe ra ­
ty  sprawozdawcze oraz odczy­
ty  w  zw iązku z M iesiącem 
przy jaźn i, m ówiące o osiągnię­
ciach Zw iązku Radzieckiego, je ­
go pomocy w  odbudowie i  roz­
budow ie P o lsk i i  jego w k ła ­
dzie w  dzieło u trw a le n ia  poko­
ju.

Zadaniem, k tó re  K om ite t 
F ron tu  Narodowego w  G dyn i 
postaw ił przed sobą w  pierwszej 
kolejności, jest za ła tw ian ie  za­
żaleń, k tó re  w p łyn ę ły  do ko ­
m ite tu  od mieszkańców.

Dużą pomoc w  za ła tw ian iu  
tych spraw okazuje K om ite t 
M ie jsk i PZPR.

Ogółem w p łyn ę ły  do M K  FN 
w  G dyn i 1034 w n iosk i i  za­
żalenia, z czego duża część do ty­
czy spraw bytow ych m ieszkań­
ców. Dotychczas za ła tw iono 350 
spraw, a pozostałe zostaną za­
ła tw ione  w  ciągu 15 n a jb liż ­
szych dn i, co postanowiono na 
p lenarnym  posiedzeniu M K  FN 
w  końcu listopada. Pomoc p ra w ­
ną w za ła tw ian iu  skarg ludno­
ści zadeklarow ał kom ite tow i 

i zespół adw okacki w  Gdyni.
1 Ostatnio M K  FN  w  G dyn i za­

początkował nową form ę propa­
gandy poglądowej, polegającą 
na ogłaszaniu na tab licach, w y ­
wieszonych na ulicach m iasta, 
w y n ik ó w  osiągnięć poszczegól­
nych zakładów  pracy we w spół­
zaw odnictw ie w  oszczędzaniu 
surowca, podnoszeniu w yda jno ­
ści pracy i  jakości p rodukc ji. 
Gdyńscy p lastycy p rzy rze k li ko ­
m ite to w i pomoc w  estetycznym 
w ykonan iu  tych  tab lic.

W  ten sposób będą na kon­
kre tnych  przyk ładach po pu la ry ­
zowane hasła. F ron tu  Narodo­
wego.

Jednocześnie gdyński K om ite t 
¡F ron tu  Narodowego przygoto­
w u je  się do uruchom ienia ka ­
d ry  ag ita torów , k tó rzy  w yróż­
n i l i  się w  a k c ji przedwyborczej 
w  naszym w o jew ództw ie.

W  perspektyw ie dalszych p la ­
nów kom ite tu  zna jdu je  się or­
ganizowanie wycieczek środow i­
skowych ja k  np. ryba ków  do 
górn ików , albo stoczniowców do 
hu tn ików , aby poznawać się 
wzajem nie, by zbliżyć do siebie j 
w ie lką  rodzinę ludzi pracy w  . 

: Polsce.

i ()■ k.)

N o w v s y s i e  ni p ł a c 
d l a  8 p r z e d  a w eo w GS

Od 1 listopada w  całym k ra ­
ju  wprowadzono nowy system 
plac dla sprzedawców w sk le­
pach gm innych spółdzielni.

A  ja k  w ygląda! stary? N or­
malna. niezależna od zwiększo­
nych czy zmniejszonych obro­
tów  pensja i prem ia za ewen­
tua lne przekroczenie planu 
sprzedaży.

Nowy, p ro w izy jny  system, za­
leży od obrotów. W zależności 
też od tego. jakiego rodzaju jest 
sklep, od ■ tego ja k  jest położo­
ny. czy ma silne zaplecze go­
spodarcze, dogodne położenie j 
kom un ikacy jne  lub nie, usta ło- | 
no staw ki prow izyjne. S taw ki 
te określa ją wysokość procen- j 
tu. ja k i sprzedawca otrzym a za j 
swą pracę od sumy miesięcz­
nego obrotu. W ynagrodzenie to 
nie jest zresztą ostateczne. Je­
śli bowiem zostanie wykonana 
lub  przekroczona zaplanowana 
suma obrotu miesięcznego, 
sprzedawca o trzym u je  ponadto 
10 procent od wynagrodzenia 
normalnego.

A by zapewnić pewne m in i­
m um  pracow nikom  tych sk le ­
pów, k tóre zna jdu ją  się w w y- t 
ją tko w o  niedogodnym położeniu | 
i w pewnych okresach mogą ' 
be.; w łasnej w iny  osiągnąć ba r- i 
dzo n isk ie  obroty, odstąpiono i 
od regu ły  usta lając w tych w y- \ 
padkaćh stałe miesięczne pen- j 
sje pracownicze.

Czy nowy p ro w izy jny  system 
płac jest lepszy od poprzednie- i 
go? Bezwzględnie tak Podnoś; 
w ydajność pracy aparatu GS I 
zmusza sprzedawców do w ięk- j 
szej in ic ja tyw y , stwarza pod- i 
stawy lepszego zaopatrzenia wsi 
dzięki bezpośredniemu zainte- j 
resowaniu pracow ników  skle- j 
powych wysokością obrotów j 
Jest lepszy, bo lik w id u je  prze j 
ros ły  personalne, zmniejsza i-  ; 
lość etatów do potrzeb rzeczy- j 
w is tych i pozwala zatrudnić j 
część sklepowych w innych | 
dziedzinach naszej gospodarki | 
Lepszy, bo przyczynia sie do ! 
rentowności sklepów, ożyw ia i 
wreszcie handel straganów." i i 
rozwoźny Handel ten organ:- | 
zowany najczęściej w ńe dz :e>  
i po godzinach norm alne j p ra ­
cy. niem ało kłopotu spraw ia ' 
spółdzie'niom . Ograniczony fu n ­
dusz płac stwarza ł trudn ośc i1 
przy wyp łacaniu dodatkowego 
wynagrodzenia tym  właśnie, 
k tó rzy  zajęci b y li przy handlu 
straganowym  i rozwoźnym

Lepsze zarobki
/ ,a 'rży jm y  do jednego z po- 

w ia iów . sprawdźmy na m iejscu, 
w teren e, ja k  przedstaw ia się 
nowy system płac. Czy dzięki 
niem u zaszły już pewne zm ia­
ny w pracy sklepów GS i ja ­
k ie  zmiany? Z a jrzy jm y  do pow. 
Sierpc w  woj. warszawskim .

Sklepowi doskonale już są po- [ 
in fo rm ow an i o nowym  systemie 
plac. Wszyscy niem al dokładnie 
sobie ob liczy li przew idzia- | 
ne przyszłe zarobki, porów - j 
na li pierwsze nowe pobory j 
ze starym i. Część sklepowych, j 
a m ianow icie ci, któ rzy nie- j 
zbyt w ie le starań w k łada li w 
swą pracę (bo pensja i tak 
„szła“ ) rozczarowali się. Zaro­
b ili m nie j. Doszli w ięc do 
przekonania, że chcąc czy nie 
chcąc, trzeba w łożyć w ięcej 
in ic ja ty w y  dla zwiększenia ob­
rotów . Siedzieć jedyn ie w  sk le ­
pie j sprzedawać — to mało, 
trzeba umieć sprzedawać i sta­
rać się o w iększy asortym ent 
towarów , o lepsze zaopatrzenie 
wsi.

Dla dobrych jednak sklepo­
wych zarobki okazały się w ię k ­
sze, niż poprzednio. Oto na 
przyk ład sprzedawca w skle­
pie teksty lno  - odzieżowym w  
Zerom inie dotychczas zarabiał 
średnio 467 zł! a obecnie osią­
gnął 770 zł. Dw oje ludzi w  
sklćpie spożywczym w Kozie- 
brodach — 1.580 zł, zamiast 
1.100, a sklepowa z Łukom ia 
f. 40 zł zamiast 460. W ięcej za- i 
ro b ili sprzedawcy sklepów w i 
Gozdowie, w  Mochowie. Racią- i 
żu i w ie lu , w ie lu  innych.
I to przy obrotach dotych­
czasowych, k tó re  są w yn ik ie m  | 
dobrej pracy. N iew ą tp liw ie  je - ! 
dnak nowy system płac obroty | 
te zwiększy jeszcze bardzie j j 
N ik t inny, ty lko  sami sklepow i j 
będą w tym  zainteresowani.

Kurs na zaopatrzenie
Najbardziej załatanym : łudź- | 

m i w  spółdzielniach są teraz | 
k ie row n icy  zaopatrzenia. Szcze- j 
Solnie ci. k tó rzy  przyzw yczaili 
się do nieregularnego dostar- I 
czania tow aru  do sklepów, do 
przywożenia tego. co popadło 
Pewnej ka tegorii sklepowych 
było to bez różnicy — z to ­
warem i bez tow aru pensje o 
trzym yw a li

Nowy system plac z gruntu 
'..tnieml dawne stanowisko k ie ­
row ników  zaopatrzenia.

B urz liw e  gorące było  zebra­
n e  pracow ników  GS w B ia ły - 
s.-ewie Ostro k ry ty k o w a li k ie ­
row nika zaopatrzenia za jego 
nieróbstwo, niedbanie o odległe 
filie , nieregularne dostawy to ­
waru, ca łkow ity  b rak znajom o­
ści potrzeb terenu. Jego m. in. 
w iną było to, że mało a tra k ­
cy jne sklepy GS w Bia łyszewie 
osiągały zbyt n iskie obroty 
G m inna Rada Spółdzielcza 
zw o ln iła  opieszałego k ie row n ika  
zaopatrzenia. Od nowego — 
sprzedawcy sklepow i ka tegory­
cznie zażądali:

— M usicie u trzym yw ać ja k  
najściślejszy kon tak t z nami. 
Bo m y n a jle p ie j w iem y, co

chłopi chętnie kupują. I  będzie­
cie dostarczali w  m iarę m oż li­
wości te tow ary , k tó rych  
my zażądamy. To podniesie za­
ufanie chłopów do naszej spół­
dz ie ln i — od waszej pracy za­
leżą i nasze zarobki

Żądania sypią się zewsząd. 
Sprzedawczyni sklepu z mate­
ria ła m i p iśm iennym : w Raciążu, 
siedząca przedtem cicho, a la r­
m uje o k re d k i i kolorowe o łów ­
k i (bo to lep ie j „id z ie “ ), in n i 
żądają w iększej ilości obuw ia, 
kon fekc ji. To m. in. także za­
decydowało, że k ie ro w n ik  han­
d low y PZGS w  Sierpcu nie po­
przestał na o fic ja ln ych  roz­
dz ie ln ikach Postara! się o to, 
by z innych PŻG S-ów  skupić 
pewne rem anenty, k tó re  tam  
nie szły, a potrzebne b y ły  w  
pow. sierpeckim.

I  estetyka decyduje
Nowy system płac napraw ia 

również te b rak i, ja k ie  od d łuż­
szego czasu dość trudno było  
ze spółdzielczości wyp len ić.

Oto jest w  Sławęcinie sklep 
z tow aram i m ieszanymi! Praco­
w a ły  w  n im  2 osoby. O broty 
b y ły  stosunkowo n iew ie lk ie  — 
73 tys. zł miesięcznie, W  sąsied­
n im  zaś Żurom in ie  sklep z 
l-osobowa obsada osiągał obro­
ty  do 90 tys. zł. Przy now ym  
systemie okazało się. że jeden 
sprzedawca w  Żurom in ie  zaro­
bi w ięcej, niż dw ó jka  w  Sławę­
cin ie W  w y n ik u  tego jeden ze 
sprzedawców poszukał już  sobie 
inne j pracy. Ten, k tó ry  pozostaje 
w  sklepie będzie się mógł w y - 
w ązać z zadań i-osiągnie w yż- 
zy zarobek.

Nowy system płac w p łyną ł 
również bardzo dobrze na w y ­
gląd wnętrz sklepów spółdziel­
czych.

W sklepie teks ty lnym  w  Ra­
ciążu jest obecnie n iezw ykle  
czysto, schludnie, estetycznie. 
Na pólkach ułożone ze smakiem 
bele m ateria łu , już  z daleka w i­
doczne k a r tk i z cenami.

— Trzeba się starać — m ówi 
k ie ro w n ik  sklepu to w. W a- 
w row ski, — Do kupna można 
zachęcić estetyką, wyłożeniem  
w w idocznym  m iejscu posiada­
nych na składzie towarów . Od 
czasu, k iedy na to zwracam y 
szczególną uwagę, zw iększyły 
się nam obro ty. A  na obrotach 
zależy nam bardzo. Z tego też 
względu każdy z nas chętnie 
w yb iera się w  niedzielę na wieś. 
Ładu jem y m a te ria ły  na wóz i 
jazda. Chłopi w iele kupu ją  
z tego, co im  przyw ozim y.

W ten sposób nowy system i 
płac w p ływ a na ulepszenie sy- | 
stemu pracy, a przede wszyst- j 
k im  na sprawniejsze i jeszcze 
lepsze zaopatrzenie wsi.

(ar) 1

Konstytucja narodu, który buduje komunizm
B grudn ia  1936 ro ku  nadzw y­

cza jny V I I I  Z jazd Rad u ch w a lił 
nową K onsty tuc ję  ZSRR. K o n ­
s ty tuc ję  tę narody radzieckie, 
dając w yraz um iłow an iu  1 czci 
dla je j tw ó rcy  towarzysza 
Stalina, w ie lk iego nauczyciela i  
wodza mas pracujących, nazwa­
ły  K onsty tuc ją  S talinowską. 
Dzień uchwalen ia K o n s ty tu c ji 
jest w  Zw iązku Radzieckim  o- 
gó lnonarodowym  świętem.

K onsty tuc ja  radziecka, w  k tó ­
re j znalazły w yraz socjalistycz- j 
ne przeobrażenia dokonane w  j 
ZSRR pod k ie row n ic tw em  par­
t i i  Len ina - S ta lina, jest gw iaz­
dą przewodnią w  walce o bu-1 
dowę socja lizm u w  k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow ej, w  k tó rych  
lu d  u ją ł w ładzę w  swe ręce, za­
grzewa narody u jarzm ione do 
w a lk i o zrzucenie ka jdan  ka p i- 
ta lis tyczno - obszarniczego u c i­
sku i  w yzysku  oraz pęt im pe­
ria lis tyczne j n ie w o li ko lon ia lne j.

O tuchą i  nadzieją dla m ilio ­
nów  sta ły  się słowa towarzysza 
S ta lina o K o n s ty tu c ji radziec­
k ie j, wypow iedziane przed je j 
uchwaleniem :

„Będzie to  dokum ent św iad­
czący, że to, o czym m arzy ły  i  
nadal m arzą m ilio n y  uczciwych 
lu dz i w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych —  zostało ju ż  zrealizowane 
w  ZSRR.

Będzie to dokum ent św iad­
czący, że to, co zostało urzeczy­
w is tn ione w  ZSRR, może być w  
zupełności urzeczyw istn ione ró ­
wnież w  innych k ra ja ch “ .

I  dlatego dzień 5 grudnia, 
dzień uchw alen ia K o n s ty tu c ji 
S ta linow sk ie j jest n ie  ty lk o  
św iętem  narodów  radzieckich, 
lecz św iętem  mas pracujących, 
lu dz i postępu 1 poko ju  na całym  
świecie.

*
K on s ty tu c ja  S talinowska od­

zw ie rc ie d liła  i  usankcjonowała 
fa k t, że w  k ra ju  -radzieckim  
w ładza należy do mas p racu ją­
cych m iast i  wsi, że n iepodziel­
n ie  panującą form ą p ro d u kc ji 
zarówno w  mieście, ja k  i  na w s i 
jest p rodukc ja  socjalistyczna, że 
zrodził się i  rozw iną ł now y ty p  
hand lu  — hand lu  radzieckiego. 
O dzw ie rc ied liła  ona fa k t ca łko­
w itego zwycięstwa socjalizm u 
we w szystkich dziedzinach go­
spodarki narodowej.

K on s ty tu c ja  S talinowska od­
zw ie rc ied liła  i  usankcjonowała 
fak t, że w  Zw iązku Radzieckim  
został raz na zawsze un icestw io­
ny i z likw id ow a ny  wyzysk czło­
w ieka przez człowieka, że stwo­
rzona została nowa socja listycz­
na ekonom ika, „k tó ra  nie zna 
kryzysów  an i bezrobocia, nie zna 
nędzy an i ru in y  i  da je obywa-

telom  ca łkow itą  możność dostat­
niego i  ku ltu ra lneg o  życia“ .
(Stalin).

Na gruncie  K o n s ty tu c ji S ta li­
now skie j dokonują się w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  dalsze głębokie 
przeobrażenia. Naród radziecki 
w kroczy ł na drogę stopniowego 
przechodzenia od socja lizm u do 
kom unizm u. Drogę tę ośw ietla 
narodom  ZSRR genialna praca 
towarzysza S ta lina  „E konom icz­
ne prob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ . Tezy i  w n iosk i sfor­
m ułowane przez towarzysza 
S ta lina w  te j pracy są n ie ro ­
zerw aln ie związane z g łów nym i 
zadaniam i budow nictw a kom u­
nistycznego w  ZSRR.

W  pracy te j towarzysz Sta­
lin  po raz p ierw szy w  lite ra tu ­
rze m arks is tow sk ie j s fo rm u ło ­
w a ł podstawowe praw o socja­
lizm u, k tó ry m  jest „zapewnienie 
m aksym alnego zaspokojenia 
stale rosnących m ateria lnych  i 
ku ltu ra ln y c h  potrzeb całego 
społeczeństwa w  drodze nie­
przerwanego wzrostu i  dosko­
na len ia  p ro d u kc ji socja listycz­
ne j na bazie na jwyższe j techn i­
k i“ .

W ym ow ny obraz wszechstron­
nej rea liza c ji tego prawa, osią­
gnięć w  budow ie kom unizm u, 
k tó re  zdum ia ły  św iat, pokazał 
X IX  Z jazd KPZR. W  każdej 
dziedzin ie życia —  w  przem y­
śle ł  ro ln ic tw ie , w  oświacie 1 
ku ltu rze , w  nauce i  sztuce, w  
zaspokajaniu potrzeb m a te ria l­
nych obyw a te li — Zw iązek Ra­
dziecki posuwa się naprzód 
s iedm iom ilow ym i k roka m i.

W  oparciu o K onsty tuc ję  S ta­
linow ską, nastąp ił dalszy roz­
w ó j i  um acnianie się państwa 
radzieckiego. Doświadczenie 
d ru g ie j w o jn y  św iatow e j poka­
zało, że radzieck i us tró j społe­
czny i  państw ow y okazał się 
na jm ocnie jszym , n a jż y w o tn ie j­
szym i  na jtrw a lszym  ustro jem  
na świecie.

Zdradzieck i na jazd faszystow­
sk ich  hord  zaham ował rozw ój 
przem ysłu radzieckiego w  p rzy ­
b liżen iu  o dw ie  p ięc io la tk i. A- 
le rachuby im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich  i  angielskich, ra ­
chuby T rum anów  i  C h u rc h ill­
ów  na w ykrw aw ien ie  Zw iązku 
Radzieckiego, na to, że osłabio­
n y  w o jną  i  zm aganiam i sam 
na sam z całą potęgą h itle ro w ­
ską, stanie się ich łupem , po­
n ios ły  kom ple tne fiasko. Z w o j­
ny  te j obóz socja lizm u wyszedł 
s iln ie jszy i  bardzie j zw a rty  niż 
k iedyko lw iek .

La ta  w o jny  pokazały siłę m a­
te ria lną  ZSRR, niewzruszoną 
jedność narodów radzieckich i 
trwałość zespolenia wszystkich

lu dz i “ radzieckich — ro b o tn i­
ków, chłopów, In te lige nc ji — 
60 narodów i  narodowości wo­
kó ł p a r ti i Lenina-S ta lina.

Żołn ierz radziecki, k ie row any 
genialną strateg ią stalinowską, 
potężnym i uderzeniam i nie t y l ­
ko w y p a rł gadzinę faszystowską 
ze sw o je j ojczyzny, ale p rzy ­
niósł wolność narodom Euro­
py i A z ji, wśród k tó rych  b y ł j 
rów nież i nasz naród. W yzwo- \ 
lone narody dem okrac ji ludo -j 
w ej tworzą wraz ze Zw iązkiem  i 
Radzieckim  i pod jego przewo­
dem w ie lk i i potężny obóz so- j 
c ja lizm u i pokoju.

„...przedstaw icie le b ra tn ich  
p a r ti i »— m ów ił towarzysz j 
S ta lin  na X IX  Zjeździe KPZR  
— pe łn i zachwytu d la  odwagi \ 
i  sukcesów naszej p a rtii, nada li j 
je j m iano „b rygady szturm o­
w e j“  św iatowego ruchu rew o­
lucyjnego i robotniczego. W y- j 
raża li on i przez to nadzieję, że j 
sukcesy „b rygady  sz tu rm ow ej“  
ulżą sy tuac ji narodów  jęczących j 
pod ja rzm em  kap ita lizm u . Są-1 
dzę, że nasza pa rtia  nie zawio- j 
d la  tych nadziei, zwłaszcza w  o- j 
kresie d ru g ie j w o jn y  świato-1 
w e j, k ie dy  Zw iązek Radziecki, j 
rozgrom iw szy niem iecką i ja - j 
pońską ty ran ię  faszystowską, 
w y b a w ił narody E uropy 1 A z j i ! 
od groźby n iew o li faszystów- j 
sk ie j“ .

Dzięki konsekwentnem u u- 
rzeczyw istn ian iu  zasad dfemo- 
k ra tyzm u socjalistycznego, sta­
now iących podstawę K onsty tu - j 
c ji S ta linow sk ie j, w  okresie j 
pow ojennym  jeszcze bardzie j u - ; 
m ocn iło  się państwo radzieckie, j 
Jeszcze bardzie j rozw inę ła się i j 
wzm ogła podstawowa fu n kc ja  | 
państwa radzieckiego — fu n k - j 
c ja  pracy gospodarczo - orga- j 
n iżący jne j 1 ku ltu ra ln o  • w y - i 
chowawczej. Z ogromną rado-] 
ścią i  wzruszeniem  słucha li lu -  j 
dzie pracy, ludzie walczący o  ̂
postęp i  pokój na całym św ie- j 
cie s łów  re fe ra tu  tow. . M alen- | 
kow a: „Jeś li idzie o roczny 
przyrost p ro d u kc ji na jważnie j-1 
szych gałęzi przem ysłu, to przy- i 
padają na ostatnie la ta  znacznie | 
w iększe rozm iary  tego p rzyro ­
stu n iż na okres przedw ojenny“ .

Rozm iary p ro d u kc ji przem y­
słowej ZSRR w zrosły  w  ciągu 
trzydziestu p ięciu  la t w ładzy 
radzieckie j —  39-krotnie.

Ten ko losa lny wzrost p ro du k­
c ji prowadzi do nieustannego 
wzrostu dobrobytu obyw ate li, 
k tó rzy  dz ięk i systematycznie 
przeprowadzanym  obniżkom  cen 
(5 razy w  okresie powojennym ) 
mogą coraz pe łn ie j zaspokajać 
swe potrzeby m ateria lne  i  k u l­
tura lne. Oto perspektyw a i  p rzy-

Mala mechrnizarra pnmapa w walce o w/rosf produkcj i

Jednym  z oddziałów stanowiących ,,wąskie gard ło" w  Zakładach Mechanicznych „U rsus" 
była od lewnia m e ta li kolorowych. D z ięk i zastosowaniu w ie lu  uspraw nień w  zakresie m ałej 
m echanizacji w  transporcie p rodukc ja  od lew ni znacznie wzrosła. Na zdjęciu uczestnicy jedne j 
z narad p rodukcy jnych  załogi od lew n i m e ta li ko lorow ych przy om aw ianiu pom ysłów uspraw nień

F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

szłość nowych brygad szturm o -1 
wych, k ra jó w  ludow o _ demo- j 
kra tycznych, k tó re  na obsza-1 
rze od Ch in i Kore i, do Czecho­
s łow acji i W ęgier — w zorując 
się na ZSRR. w przy jaźn i z! 
ZSRR i  przy pomocy ZSRR bu 
dują socjalizm .

*

W łaściwością K on s ty tu c ji Sta

kap ita lis tów  i obszarn ików I 
ich p a rtii — endecji. PPS — 
praw icy, w itosowców i sanacji. 
Rządy te ziejące nienaw iścią do 
narodu do Zw iązku Radzieckie­
go. do wszystkiego co św iatłe  i 
nostępowe, wzm agały coraz bar­
dziej bezlitosny te rro r wobec 
mas pracujących i zaprzedawa- 
ły  coraz cynicznie j niepodle­
głość narodu.

linow sk ie i jest. że nie ogran i­
cza się ona. jak  to jest w  n a j ­
bardzie j nawet dem okratycz 
nych konstytuc jach burżuazyj 
nych. do stw ierdzenia fo rm a l­
nych p raw  obyw ate li, lecz prze­
nosi pu nk t ciężkości n a  sprawę 
zagwarantow ania tych praw. na 
sprawę ich rea lizacji.

K onsty tuc ja  radziecka, głosząc j 
równość p raw  wszystkich o b y - ; 
w a te li, zabezpieczyła te prawa j 
przez to, że z likw idow ana zo 
stała w ładza burżuazji i obszar- j 
n ików , w ładza klas pasożytn i-; 
czych. k tó re  ży ły  z wyzysku m :-1 
lionów  ludzi pracy, gnębiły i u- 
ciska ły narody słabe i zacofa- i 
ne. rozpala ły  nacjonalizm  i w a - : 
śnie narodowe. N ie może b o -; 
w iem  być równości p raw  w  pań- i 
stwie, gdzie rządzi kap ita ł, i 
gdzie konsty tuc je  stoją na grun 
cie podstawowej zasady ustro-1 
ju  kap ita lis tycznego — ochrony 
kap ita lis tyczne j własności śród-i 
ków  p ro d u kc ji, gdzie prawa I 
m ają za zadanie uk ryć  is to tn e ; 
ceehv us tro ju  kapitalistycznego, 
opartego na jaskraw e j n ie rów ­
ności społecznej i  na wyzysku. 
W  państwach tych z praw  i ; 
wolności korzysta ją  w rzeczy­
wistości ty lk o  burżuazja i  ob- ; 
szarnictwo. podczas gdy ogro­
mna większość narodu — k la ­
sa robotnicza i nracuiące chlon- 
stwo — pozbawiona jest wszel­
k ich  craw , a za żądanie ich 
na jlepsi przedstaw icie le ludu j 
są gnębieni i prześladowani, i 
pozbaw iani pracy, osadzani na i 
la ta cale do w ięzień i obozów j 
koncentracyjnych. Tak d z ie je ; 
się obecnie w rzekomo ..demo­
kra tycznych“  Stanach Zjedno-1 
czonych, gdzie panoszy się a- j 
m erykańskie gestapo — F B I i 
osław iona kom is ' j do badań : 
działa lności an tyam erykańskie j. i 
tak  jest w  H iszpan ii i  G recji, w  j 
tito w sk ie j Jugosław ii, we Frań-1 
c ji i  w szystkich innych kra jach 
kap ita lis tycznych.

„Obecnie z libe ra lizm u  — 
stw ierdza towarzysz S ta lin  — 
nie pozostało ani śladu. N ie ma 
ju ż  tak  zw anej „w o lnośc i je d ­
nos tk i“  —  praw a jednostk i p rzy­
znawane są obecnie ty lk o  tym , 
k tó rzy  posiadają kap ita ł, a 
wszyscy pozostali obywate le u- 
ważani są za surow y m ateria ł 
ludzk i, zdatny jedyn ie  do w y ­
zysku. Zdeptana została zasada 
równości p ra w  ludz i i  narodów, 
zastąpiono ją  zasadą pe łn i p raw  
w yzysku jące j m niejszości 1 po­
zbaw ienia wsze lk ich p raw  w y ­
zyskiw ane j większości obywa­
te li“ .

Pełne zabezpieczenie zarówno 
w  pstawodawstw ie, ja k  i  w  rze­
czyw istości radzieckie j m ają 
w szystkie prawa i wolności 
głoszone przez K onsty tuc je  ra ­
dziecką.

W  m iarę rozw oju gospodarki j 
narodowej i  zwiększenia do- j 
chodu narodowego, w  m iarę j 
wzrostu w ydajności pracy i po-1 
stępów na drodze budow nic- i 
tw a kom un stycznego, sukcesy ! 
narodów  radzieckich stają się co_ j 
raz szersze i powszechniejsze, i

N owym , w ie lk im  k rok iem  na- \ 
przód Zw iązku Radzieckiego od j 
socja lizm u io  kom unizm u jest 
rea lizacja  — w myśl w ytycz-: 
nych X IX  Z jazdu K P ZR  — p ią - i 
tego nlanu pięcioletniego, k tó ry  ! 
naredy radzieckie urzeczyw ist- | 
n ia ją  pod sztandarem K onsty­
tu c ji S ta linow skie j.

*
Naród po lski by ł gnębiony i 

uciskany w  ciągu 20 la t okresu 
m iędzywojennego przez rz ą d y 1

W roku 1936. gdy życie na­
rodów radzieckich ośw ie tlił 
blask nowej K on s ty tu c ji, w Pol­
ice panoszyła się p iłsudczykow­
ska k lik a  sanacyjna. Narzuciła 
ona narodow i polskiem u faszy­
stowską konstytucję. o k tó re j 
Kom unistyczna P artia  Polski p i­
sała w  jednej ze swych odezw: 
..Nowa konstytuc ja  jest narzę­
dziem przystosowanym  zarówno 
do w a lk i ze wzbierającą fa lą 
rew olucyjną, ja k  j do w o jny. 
...Ta konsty tuc ja  ma na celu u- 
m ożliw ien ie  k lice  sanacyjnych 
podżegaczy wojennych u trzy ­
manie znienawidzonego przez 
najszersze masy sojuszu wojen­
nego z N iem cam i H itle ra , uczy­
nienie z P o lsk i narzędzia w o j­
ny przeciw  ZSRR. podporząd­
kowanego zdobywczym planom  
im peria lizm u niem ieckiego“

Jedyną siłą. k tó ra  podniosła 
wyrzucony przez burżuazję po l­
ską sztóndar swobód burżuazyj- 
no - dem okratycznych oraz 
sztandar, niepodległości i suwe­
renności narodowej była K om u­
nistyczna Partia  Polski. Orga­
nizowała ona masy pracujące i 
w zyw ała je. bv w  zjednoczo­
nymi froncie  ludow ym  w ystą­
p iły  do bezkom prom isowej w a l­
k i o prawa obywate lskie i  ludz.- 
kie, przeciw  faszystowskim  rzą­
dom te rro ru , zdrady narodowej, 
przeciw  rządom przygotowań 
w ojennych i napaści na Z w ią ­
zek Radziecki.

Naród polski, k tó ry  dzięki 
zwycięstwu Zw iązku Radzie­
ckiego nad faszyzmem h i­
tle row sk im  odzyskał n iepodle­
głość. przepędził k lik ę  zdra jców  
wszelakiej maści i rozgrom ił 
agentury im peria listyczne — 
dziś ożyw iony duchem pa trio ­
tyzm u zespolił wszystkie s iły  
dla wzniesienia fundam entów  
socjalizm u w  naszym k ra ju . 
Czujnie strzegąc niepodległości 
o jczyzny i  swoich zdobyczy re­
w o lucy jnych , złączony w ieczystą 
przy jaźn ią  i  sojuszem z w ie l­
k im  Zw iązkiem  Radzieckim  i  z 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ej w  
Europie i  A z ji, naród po lsk i 
rea lizu je  w ie lk ie  dzieło soc ja li­
zmu w  oparciu o K onstytuc ję  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
wej.

„...naaza K on sty tu c ja  — mó­
w i ł towarzysz B ie ru t —  w y ra ­
sta z najgłębszych pokładów  
po lsk ie j gleby, z w a lk  ł  z w o li 
polskiego ludu , w yrasta z dzie­
jó w  naszego narodu 1 jest w cir»  
leniem  jego w ie lo  w iek owych 
dążeń, jest rozw inięciem  Jeero 
na jbardz ie j postępowych trady ­
c ji. k tó re  są dla  nas przedm io­
tem dum y“ .

Nasza K onsty tuc ja  czerpała za 
skarbnicy idei K o n s ty tu c ji S ta­
linow sk ie j i  z doświadczeń bu ­
dow n ictw a socja lizm u w  ZSRR. 
K onsty tuc ja  S talinowska, kon­
s ty tuc ja  państwa zwycięskiego 
socjalizm u była dla naszej Kon­
s ty tu c ji, K o n s ty tu c ji państwa 
budującego socja lizm  — wzo­
rem i  natchnieniem .

❖

W dniu święta K on s ty tu c ji 
S ta linow sk ie j naród nasz łączy 
się w myślach i uczuciach z na­
rodam i radzieckim i, daje wyraz 
czci i m iłości dla tw órcy K o n ­
s ty tu c ji ZSRR, w ie lk iego k o ry ­
feusza m yśli m arks is tow skie j, 
chorążego pokoju i  postępu, to­
warzysza Stalina.

Sprawa BHP — to sprawa nie drugoplanowa
(7j  doświadczeń zakładów  przem ysłu chem icznego)

Robotn ik Jan Szkopiak z od­
działu ba rw n ików  azowych w  
zakładach chemicznych „B oru  - 
ta “  uległ k ilk a  tygodni temu 
lekk iem u zatruciu. Okazało się, 
że podczas ogrzewania kadzi u- 
la tn ia ły  się gazy. W karcie w y­
padków bezpieczeństwa i h igie­
ny pracy (BHP) zarejestrowano: 
przyczyna—bra k  wyciągów  przy 
kadzi. A  dale j by ł słuszny i lo­
giczny wniosek: trzeba urucho­
m ić wyciągi. I na wyciągnię­
ciu w niosku, jak  dotychczas... 
poprzestano.

W inne j karcie, wypadkowej 
czytam y: Roman G w izdak ur. 
w  1932 r. — silne skaleczenie rę­
ki na skutek chwycenia części 
urządzenia, będącego w  ruchu. 
W rubryce przyczyn wypadku j 
zanotowano:... lekkom yślność. A j 
m y dodamy — brak instruktażu j 
i szkolenia, zwłaszcza m ło - 
dych robotn ików , którzy nie - 
dawno przyszli do zakładu i nie 
znają apara tu ry i procesów pro­
dukcyjnych.

Sygnałów m ówiących o tym , , 
że w  zakładach chemicznych j 
„B o ru ta “  w  Zgierzu trzeba pod- ‘ 
nieść na wyższy poziom bez­
pieczeństwo i higienę p ra ­
cy i zorganizować systema­
tyczne szkolenie w  te j dzie­
dzinie, było  w iele. Można je 
było wyczytać przeglądając 
sta tystykę w ypadków . M oż­
na je było w ie lokro tn ie  usły­
szeć, gdyż robotn icy z „N itro - 
zw iązków “  dob ija ją  się od sze­
regu .miesięcy o naprawę u- 
szkodzonych w enty la to rów , a 
zmiana zatrudniona w  oddziale 
„B enzydyny“  przestała już 
w ierzyć, że w a d liw ie  umiesz - 
czon.y kanał ściekowy, k tó ry  
zanieczyszcza oparam i gazów je j 
oddział — zostanie k iedyko l - 
w iek przebudowany.

Można powiedzieć, że sprawa 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy 
w „B o ruc ie “ ma już  swoją złą 
tradycję. Od 1945 roku było

tu 14 inspekcji społecznej o-
chrony pracy, wydano łącznie 
pt zeszło 255 zarządzeń.

A  tymczasem... z likw id ow a  - 
nie niedociągnięć w  zakresie 
BHP idzie opornie i wlecze się 
w  żó łw im  tempie. Na 255 za­
rządzeń inspekcji wykonano ty l-  j 
ko 84. W  dalszym cią - ; 
gu rosną i pęcznieją segrega- j 
to ry  od in s tru kc ji, pro tokó łów  i 
i wytycznych. A  w y n ik i są 
ja k  dotąd za małe, stanowczo 
ża małe.

P rzejdźm y do hal p rodukcy j­
nych.

Walka 7. pozostałościami 
kapitalizmu

Oddział „W a ria m in y “ , to je - ] 
den z dawnych oddziałów pro­
dukcyjnych, k tó ry  określa się, 
ja ko  „stare b a rw n ik i“ . Pochyle­
ni nad kadziam i robotnicy śle- 

; dzą przebiegający proces che­
m iczny. W pow ietrzu unosi się 
specyficzny zapach gazów, za 
s ilny  z powodu niedostatecznej j 

! w en ty lac ji.
K iedy rob im y k ilk a  kroków  | 

naprzód, dosięga nas ja k iś  głos: | 
„Uwaga, ostrożnie!“ Okazuje się, i 
że tuż nad nami zna jdu je  się 
niezabezpieczony dźwig.

Nie zrażajm y się i idźm y na 
inne oddziały. Na „T ró jc h lo rk u  i 
Fosforu“  okap wyciągowy nad i 
punktem  w yładow yw ania  fos - 
foru jest umieszczony za wyso- |

| ko i funkc jonu je  słabo. W in - i 
i nych oddziałach są niezabezpie- ! 
j czone koła i pasy pędne przy i 
m ieszalnikach.

„S tara, kap ita lis tyczna zabu- i 
dowa, ściśnięte budynki fabr.ycz- j 
ne i zagęszczenie apara tury, | 
tru d n y  zakład“ . — objaśnia ją '! 
towarzysze z „B o ru ty “ , stara­
jąc się rozgrzeszyć swoje błędy i 
i niedbalstwa.

Prawdą jest. że odziedziczyli- 1 
i śmy „B o ru tę “  w  stanie zanied- i 
i banym przez kap ita lis tów . A le  j 
i prawda jest. że odziedziczyliśm y >

Wanda Suchecka

tysiące tak ich  zakładów, jak 
„B o ru ta “ , pozbawionych ele - i 
m entarnych urządzeń w  zakresie 
BHP. Trzeba z tym  jednak w a l­
czyć, poprawiać i modernizo - 
wać stare urządzenia — tak, 
ja k  to s.ię1 rob i w  setkach za- j 
k ładów ; ’walczyć co dzień o to, ! 
aby w a ru n k i pracy w  naszych i 
zakładach by ły  coraz lepsze.

Czy to nie za mało?
Fakt, że w  „B oruc ie “  poważ- j 

ną część oddziałów produk- S 
cyjnych stanowią przedwojenne i 
budynk i fabryczne i stara apa­
ratura , nie tłum aczy braku do- f 
statecznej w e n ty la c ji w  oddziale j 
„N itro zw lą zków “  i innych, nie 
w y jaśn ia  braku osłon na pęd- i 
niach i kołach zębatych. Prze­
starzała kap ita lis tyczna apara- ; 
tura nie usp raw ied liw ia  rów ­
nież niedopuszczalnego stanu 
dźw igów, k tóre są niezabezpie­
czone i n iekontro low ane przez j 
nadzór.

Większość tych urządzeń moż- i 
na było wykonać we w łasnym  [ 
nawet zakresie, można było rów ­
nież pomyśleć o większej me­
chanizacji transportu  w ew nątrz­
zakładowego, aby ładowanie fos- ! 
foru, transport kwasu solnego, ! 
czy żrących cieczy, nie odby- j 
w a ły się ręcznie.

— W ybudowaliśm y k ilkanaś­
cie łaźn i i szatni, w  n iektórych 
oddziałach popraw iliśm y w enty- j 
lację, przebudowaliśm y salę j 
„6“ . podnosząc m ury i dach — j 
m ów ią o osiągnięciach towa - i 
rzysze z „B o ru ty “ . .1

To wszystko, co zrobiono 
dotychczas w „B oruc ie " w za- ! 
kresie BHP, to jednak mało. Ma- i 
!o zarówno w stosunku do te- j 
go, co trzeba było zrobić i co ! 
można było zrobić. Gdyby... 1

G dyby sprawy bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy nie by ły  trak to ­
wane marginesowo. Gdyby i 
kom órka B H P  i rada zakłado­
wa pobudzane przez organizację 
pa rty jną  i k ie row n ic tw o  żyły 
tym  zagadnieniem i w ykazyw a­
ły  w ięcej trosk i o w a runk i 
pracy załogi.

A w  „B oruc ie “ tej trosk i jest 
brak. Zapomniano w  „B oruc ie“ 
o tym . że p lany produkcyjne w y­
konuje załoga i o tym  jeszcze, 
że nasze plany socjalistycznego 
budow nictw a, to p lany p o ­
dwójnego, równoległego wzro­
stu — produkc ji i trosk i o 
człowieka.

„ B o ru ta “  ma możliwości
A przecież .Boru ta" ma ta ­

kie same m ożliwości popraw ie­
nia sytuacji w  dziedzinie BHP. 
popraw ienia je j w łasnym i s iła­
m i, jak  dziesiątki innych za­
kładów  chemicznych.

•Tak np. Tomaszowskie Zakła­
dy W łókien Sztucznych, które 
p o tra fiły  z likw idow ać zaniedba­
nia kapita listyczne w zakresie 
BHP w swoich zakładach, skie­
row ując w  pewnym okresie w y ­
siłek załogi i ruch racjonaliza­
torsk i na sprawy ochrony pra­
cy.

W prowadzono tu nowy sy­
stem w e n ty la c ji w oddziale 
„T eks tra ", zastosowano nakla- 
dacze pasów, nowe ochrony 
na pom pki. Dziś nie ma 
ju ż  w Tomaszowskich Zakładach 
ani jednego stanowiska robo­
czego. gdzie steżenie szkodli­
wych wyziewów siarkowodoru, 
czy dw usia rku węgla, przekra­
czałoby dopuszczalną granicę. 
A przecież jeszcze przed samą 
w o jną Kasa Chorych w Tom a­
szowie przyjm ow ała przeciętnie 
pc 150 robotn ików  z fa b ryk i 
dziennie, z ob jaw am i zatrucia, 
grożącego gruźlicą i  ślepotą. Ta-

I k ich pacjentów nie ma już. dzi- 
i sia j w  Tomaszowie.

K lu b  T echn ik i i Racjonaiiza- 
i c ji is tn ie je  rów nież w  „B oru  - 
| cie“ . A le wystarczy przejrzeć 
! opracowaną tem atykę uspraw- 
! nień na IV  kw a rta ł b r „  by ła t- 
| wo stw ierdzić, że starannie om i- 
| ja ona sprawy ochrony i bez­

pieczeństwa pracy. Na 33 tema- 
i ty — jeden ty lk o  dotyczy p o ­
praw y BHP A przecież BHP 

i stanow i w łaśnie „w ąskie  gar - 
! d ło“ , BHP jest jednym  z na jbar­
dziej palących zagadnień w  „B o- 

| ruc ie “ .
T rudno jest również doszu- 

! kać się spraw  BHP w pro tokó- 
! łach posiedzeń egzekutywy par- 
\ ty jn e j. która od początku roku 

nie zajęła się ani razu ta spra- 
wą.

❖

Przed k ilk u  tygodniam i była w  
i zakładach chemicznych w  Zgie- 
! rzu kom isja, złożona z przedsta- 
i w ic ie li M in is ters tw a Przem y­

słu Chemicznego. M in is terstw a 
Zdrow ia i Zw iązków  Zawodo- 

| wvch. Kom isja ta usta liła  sze­
reg wniosków, których rea li­
zacja ma przynieść radykalną 
poprawę bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny pracy w ..Borucie", poprzez 
opracowanie i realizację szcze­
gółowego planu w e n ty lac ji, me- 

i chanizacji. transportu w ew nątrz­
zakładowego. opracowanie za- 

| gadnienia absorbeji gazów.
Pamiętać jednak trzeba o tym , 

że poprawa BHP w „B orucie " 
j może nastąpić jedyn ie przy ko- 
| le k tyw ne j współpracy załogi 1 
: personelu inżyn ie ry jno  - tech- 
j rocznego — przy codziennej tros. 
ce o te sprawy ze strony orga- 

j n izacji pa rty jne j, k ie row n ic tw a 
| zakładu i rady zakładowej.

A by już w ięcej nie słychać 
; było w żadnej ha li „B o ru ty “  
¡nagłego ostrzeżenia: „Uw aga -+  
ostrożnie, grozi w ypadek!“
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Ziarnko do ziarnka.
Na teren ie budow y miasta 

Nowa Huta zaobserwować moż­
na fa k ty  m arnotraw stw a, spo­
wodowanego lekkom yślnym  sto 
•u n k le m  do powierzonego sprzę 
tu  1 m a te ria łu  ze strony k ie ro ­
w n ic tw a  poszczególnych odcin­
kó w  robót.

Np. na teren ie budow y b lo­
k ó w  osiedla C-2 w a la ją  się po 
łam ane taczki drewniane. Do­
pó k i jeszcze nie zostały zupeł­
n ie  zniszczone należy je  pozbie 
rać, ponapraw iać i oddać do 
Użytku. Ten w ie lkopańsk i sto- 
*unek do tak  zwanego lekk ie ­
go sprzętu budowlanego nie po­
w in ie n  m ieć miejsca. Na osz­
czędności składa ją się również 
drobne sumy i dlatego z je d ­
nakow ą troską należy obcho­
dzić się z w ie lk im ! m aszynami 
budow lanym i, ja k  i ze skrom ­
ną taczką, k tó ra  przecież ta k ­
ie  Jest potrzebna i także kosz­
tu je  pieniądze.

Na ty m  samym osiedlu obok
b loku  n r  42 w ykopany został 
dół do przechowywania smoły, 
używ anej na budowach. Gospo­
darka tą smołą jest karygod­
na. Świadczy o tym  teren w o ­
kó ł dołu oraz leżące tam  deski, 
które ob fic ie  pooblewane są 
smołą.

Podobne niedociągnięcia w y ­
stępują i  na innych  odcinkach. 
Np. wzdłuż d rog i w iodącej do 
kom binatu, kopie się row y do 
ułożenia ru r  kana lizacyjnych . 
Do tymczasowego oszalowania 
ścian row ów  używane są de­
ski. W iele z tych desek leży 
wzdłuż drogi, zatopionych w 
biocie.

K ie row n icy  odcinków  robót 
uważają w idocznie, że nie jest 
ważne ile  dana robota będzie 
kosztować, by le  była  w ykona­
na.

SERGIUSZ P A S Z K O W S K I 
K om b in a t Nowa H u ta

Me doceniają ważnej sprany
Rozwój tuczu przysto łów kowe- 

go w  poważnej m ierze p rzyczy­
n ia  sie do popraw ienia ja k o ­
ści obiadów w  stołówkach.

Zak łady Zbiorowego Ż yw ie ­
n ia  W arszawskich Spó łdzie ln i 
Spożywców, zajm ujące się p ro ­
wadzeniem  tuczu przysto łów ko- 
wego nie zawsze spo tyka ją  się 
Z w łaśc iw ym  zrozum ieniem  w 
te j spraw ie ze strony poszcze­
gó lnych d y re k c ji zakładów  p ra ­
cy. Z in ic ja ty w y  naszej zw oła­
ne zostały kon ferencje  przy u- 
dz ia le  dzie ln icow ych rad na ro ­
dow ych dla p rzedstaw ic ie li tych 
In s ty tu c ji, na teren ie k tó rych  
tą  prowadzone s to łów k i przez 
Z Z Z  —  WSS.

Na kon ferencjach om ówiono 
organ izow an ie  punk tów  tuczu 
przysto łów kow ego oraz ustalo­
no te rm in y  budow y ch lew ików . 
W yjaśn iono także obecnym, że 
ca ły  ciężar hodow li spoczywa 
na sekcji tuczu Z ZŻ  — WSS po­
n iew aż do nas należy dostar­
czanie prosiąt, dodatkowe! pa- 
«zy, śc ió łk i, opieka w e te ry n a ry j­
na oraz oporządzanie św iń. Do 
In s ty tu c ji należy ty lk o  oddanie 
na ten cel odpowiedniego po­
mieszczenia.

Pom im o tak  dogodnych w a­
run ków  nie wszystkie in s ty tu ­
cje zrozum ia ły  wagę sprawy, 
czego wyrazem  jest fak t, źe do­
tychczas p row adzim y na teren ie 
W arszawy tucz p rzysto łów ko- 
w y przy 18 sto łówkach na ogól­
ną ilość 102 stołówek, będą­
cych w  naszej a d m in is tra c ji.

D la r ilu s tro w a n la  korzyści 
może świadczyć fa k t, że w  
stołówce przy Szkole G łów ­
nej S łużby Zagranicznej roz­
poczęto w  lu ty m  br. hodow lę 12 
sztuk pros iaków  przeciętnej w a­
gi 15 kg. U bó j rozpoczął się po 
raz p ierw szy we w rześniu br., 
gdy osiągnęły 120 kg żyw ej w a­
gi 1 w  dalszym  ciągu stosowa­
ny jest w  zależności od potrzeb. 
U bó j następuje przeważnie co 
tydz ień  i  obe jm u je  od 1 do 2 
sztuk. Na m iejsce ub itych  w sta­
w iam y nowe prosiak i.

Wskazane jest, ażeby d y re k ­
cje poszczególnych in s ty tu c ji 
ja k  rów nież dzieln icowe rady 
narodowe w ięcej n iż  do tych­
czas pośw ięciły  uw ag i tem u za­
gadnieniu.

H E N R Y K  K A UC  
Warszawa ZZZ-W SS

K ł o p o t y  W a ll S t r e e t  
w z a c h o d n i e j  E u r o p i e

W  prasie am erykańskie j po-
I ja w ia  się ostatn io w ie le  a rty k u - 
jłó w , w yraża jących żywe zanie­
pokojenie z powodu trudności 
na ja k ie  n a tra fia  rea lizacja  p la ­
nów  „a tla n ty c k ic h “ . Specjalne 

| k łopo ty  spraw ia W aszyngtono­
w i sprawa m ontow ania „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , k tó re j rdze­
niem  m ają  być odbudowane si­
ły  rozbójniczego W ehrm achtu.

A p e ty ty  n iem ieckich  im p e ria - 
| lis tów , zaspokajane raz po raz 
¡przez W a ll S treet, pow odują  
i równocześnie w  obozie podze- 
jgaczy w o jennych  coraz w y ra ź ­
niejsze sprzeczności. Te w łaśnie 
rysy  w  a tla n tyck ie j bu do w li 
w o jenne j są przedm iotem  obaw 
i n iepoko ju  w  obozie am erykań­
skim . W a ll S treet zdaje sobie 

| ju ż  sprawę z fak tu , że n ie ła tw o  
¡jest trzym ać w  Jednym w o rku  
sprzeczne in te resy pa rtne rów  
walczących o p rym a t w  zachod­
n ie j Europie.

B aw iący n iedawno w  P a ry ­
żu czołowy w spó łp racow nik 
dziennika „N e w  Y o rk  H era ld  
T rib u n e “ , Joseph A lsop, pisze, 
iż „genera ł E isenhower obe jm u­
je  sw ój urząd w  czasie jedne­
go z na jw iększych kryzysów  w  
stosunkach m iędzy USA a pozo_ 
s ta łym i pa rtn e ra m i z pak tu  a- 
tlan tyck iego".  W  stolicach za­
chodniej E uropy w idać zdener­
wowanie, p rzy jac ie le  A m e ryk i 
są osłabieni i niechęć do W a­
szyngtonu św ięci t r iu m fy  — 
pow iada da le j Alsop.

Antywaszyngtońska
„rewolta"

A m eryka ńsk i dz iennikarz pod­
kreś la  szczególnie opór narodu 
francuskiego p rzeciw ko w o je n ­
nym  planom  USA. „W ie lk i plan  
a rm ii europe jsk ie j —  powiada 
A lsop — zna jdu je  się w  sta łym  
niebezpieczeństwie. G rozi to  o- 
czywiście p lanom  wciągnięcia  
niem ieckich d y w iz ji do obrony  
(czyta j: ag resji — przyp. red.). 
A przyszłość pak tu  a tla n ty c ­
kiego będzie z ko le i zagrożona 
bez udzia łu  n iem ieckich  d y w i-  

| zji...H

A n ty  waszyngtońskie nastro je  
| z w yże j podanych powodów no- 
jtu je  Inny obserw ator prasy ame-

uczucia p rzyb ra ły  na  sile iv o- 
s ta tn im  roku  w  zachodnie j E u­
rop ie , szczególnie nabiera jąc  m o­
cy w  okresie w yborów  na p re ­
zydenta USA. A n iy a m e ry k a -  
n izm  sta ł się w  rodzin ie  a tla n ­
ty c k ie j rodzajem  re w o lty  prze­
c iw ko  w o jn ie ".

W  podobnym  duchu pisze o
nastro jach panu jących we F ra n ­
c ji „N e w  Y o rk  H era ld  T r ib u ­
ne“ , stw ie rdza jąc: „W  obecnej 
c h w ili w yczuw a się zatruc ie  a t­
m osfery francusk ie j. T ruc izna  
prze jaw ia  się w  p raw dz iw ie  ja -  

1 do w itym  kry tycyzm ie  pod adre- 
! sem USA oraz tego w szystk ie ­
go, co one robią...“

Niebezpieczny faworyt 
Wall Street

C ytow any Już w yże j A lsop  | 
m usi przyznać, iż  większość 
społeczeństwa francuskiego u - 
waża, iż „p rzysz ły  sekretarz de­
partam entu  stanu, John Foster 
Dulles jest zionącym  ogniem  
podżegaczem w o jennym ".  Z w ła ­
szcza, że —  ja k  podaje prasa 
bońska z n ieu k ryw an ą  radością j
—  „D u lle s  jest w ie lk im  p rz y ja ­
cielem N iem ców "  — czy li boń- 
skich im peria lis tów .

N arody k ra jó w  Europy za- 
| chodniej w idzą ja k  na d łon i, do 
czego zm ierza p o lity k a  W a ll j 
S tre e t S taw ian ie  na boński 
W ehrm acht z jego h itle ro w s k i­
m i p lanam i ł  generałam i, k tó ­
rzy  dopiero co opuścili z łask i 
am erykańskich gubernatorów  
w ięzien ia  dla zbrodn ia rzy  w o­
jennych, n ie  przysparza b y n a j­
m n ie j poczucia własnego bezpie­
czeństwa narodom , k tó re  Jesz­
cze ta k  n iedawno poznały na 
w łasnej skórze „b łogos ław ień­
stw a“  h itle ro w sk ie j okupacji.

I  dlatego m. In. n iek tó rzy  
francuscy p o lity c y  obozu m iesz­
czańskiego — stw ierdza A lsop
— nie mogą nie  reagować na fa - ( 
w o ryzu jącą neoh itle row ców  a- 
m erykańską p o litykę , k tó rą  w  
Paryżu określa się w  ten spo­
sób: „A m e ryka n ie  zawsze po­
stępują tak, abyśm y zaledwie  
m og li u trzym ać nasze nosy po-

Oczywiście, te  tak i#  nastro je 
i pociągają za sobą sku tk i.
| W asalskim  rządom  w  Europie 
¡zachodniej coraz tru d n ie j p rzy ­
chodzi oszukiwanie o p in ii pu ­
b licznej. N aw et ta k i p o lity k  ja k  
b. p re m ie r D a lad ie r powiada 
na łam ach dziennika „ In fo rm a ­
tio n “ , że należy walczyć z po­
glądam i w  rodzaju oświadcze­
n ia  m in is tra  Schumana, iż „ a r ­
m ia  europejska jest m niejszym  
złem ".  D zienn ik  ten we w ła ­
snym kom entarzu dodaje: „Jest 

j to p o lity k a  najgorszego zła... bo 
| przynosi ona hegemonię N iem iec 
j w  Europie w  ciągu la t 50 (na 

tak i okres zaw arty  ma być „u -  
: k ła d  ogó lny“  —  przyp. red.) i  
i jednocześnie o fia ru je  Niemcom  
| możność opanowania naszych 
i posiadłości zam orskich".

Bo faw oryzow anie  Bonn przez 
W a ll S tree t oznacza poza n ie ­
bezpieczeństwem m ilita rn y m  
kurczenie się francusk ich  ry n ­
ków  zbytu , oznacza ekspansję 
przem ysłu n iem ieckiego kosz­
tem zresztą nie ty lk o  interesów 
F ranc ji. S zybki w zrost ekspor­
tu  bońskiego jes t tego p ie rw ­
szym sygnałem.

Zbrojenia wzmogły 
groźbę kryzysu

O pór sygnatariuszy pak tu  a- 
tlan tyek iego  wobec U S A  w y ra ­
ża się p raktyczn ie  —  w  św ietle  
w yw odów  prasy am erykańskie j 
— w  przeciąganiu rea liza c ji w o­
jennych  p lanów  W aszyngtonu. 
„W a ll S treet Jo u rn a l“  pisze, że 
„w k ró tce  po ob jęc iu  w ładzy  
Eisenhower stanie w  obliczu  
n ieunikn ionego gwałtownego  
zw o ln ien ia  zbro jeń europej­
skich, k tóre sam p lanow a ł i  roz­
począł"  (jako ówczesny dowód­
ca w o jsk  pak tu  atlantyckiego) 
ponieważ „doniesienia z całej 
Europy zachodniej zapow iada­
ją  znaczne opóźnienie zbro jeń i 
utw orzen ia  a rm ii n iem ieck ie j".

N ic w ięc dziwnego, że w  o- 
b liczu narastan ia  coraz to no­
w ych sprzeczności w  obozie im - 
pe ria lis tycznym  p a rj sk i tygod- i 
n ik  „L 'O b se rva te u r“  — podob­
nie zresztą ja k  szereg innych

pism  francusk ich  *  „L e  M on ­
de“  na czele —  dochodzi do
wniosku, że „k ra je  europejskie  
należące do pak tu  a tla n ty c k ie ­
go coraz g łośn ie j domagają się 
reu riz ji samej koncepcji tego 
paktu. Z b ro jen ia  n ie  ty lk o  nie 
zażegnały kryzysu gospodarcze­
go, ale przeciwnie, w zm ogły je ­
go groźbę".

Stawka na faszyzm
Wobec kom p liku ją ce j się sy­

tu a c ji w  Europie zachodnie ' 
is tny  szał w ściekłości opanował 
m n ie j c ie rp liw e  i  dyskre tne tu ­
by  prasowe W a ll S treet. Z 
niedźw iedzią zręcznością pu ­
b licyśc i tych pism  zaczynają 
grozić „op o rn ym ", szantażując 
np. F ranc ję  koncepcją silnego 
i samodzielnego W ehrm achtu 
bońskiego a W łochy — pomocą 
dla  H iszpan ii. Zalecają pójść na 
ustępstwa eksporterom  T riz o - 
n ii, pomagając lm  w  zdobywa­
n iu  coraz to  now ych ry n k ó w  
zbytu kosztem F ra n c ji i  A n g lii.

D yp lom atyczny korespondent 
agencji „Associated Press“ , Ro- 
berts, którego pa rysk i „C om - 
ba t“  nazywa ja w n ym  agentem 
Pentagonu, pow iada z pogardą 
że „F ra n c ja  zawsze bardzie j ce­
n iła  masło n iż  a rm a ty , leży to 
ju ż  bowiem  w  naturze francu ­
sk ie j".

Ten goebbelsowski ton wobec 
narodu, k tó ry  pragn ie poko ju  
w yczuwa się rów nież w  groź­
bie jaką  zaw iera ją  słowa ko­
m enta tora dziennika „W ash ing­
ton S ta r“ , Constantina B ro w ­
na, k tó ry  pow iada: „N a leży  
zw iększyć pomoc am erykańską  
dla tych k ra jów , k tó re  chcą  się 
zbroić... dla N iem iec zachodnich, 
Hiszpanii, Jugosław ii, T u rc ji i 
G recji, kosztem nawet założycie­
l i  pak tu  atlantyck iego, którzy  
ciągną nogi za sobą".

Staw ka idzie w ięc na k ra je  
faszystowskie, przyw iązane do 
wojennego rydw an u  USA, k ra ­
je w  k tó rych  społeczeństwo ję ­
czy pod te rro rem  godnym  ge- 

| stapo i  p ra k ty k  F B I.

Fiasko antyradzieckich 
prowokacji

rykań sk ie j. A nnę O T I ar« M e - ! nad wodą i  zawszę m łe lł t«cru-
C orm ick pisze w  „N ew  Y o rk  1 cłe, że ton iem y".
Tim es“ , że „an tyam erykańsk ie  j

listów naszych czytelników

„Zamiast pracy w kopalni na dole -  
ofiarowano ml pracę za biurkiem*4

Pod powyższym  ty tu łe m  opu­
b lik o w a liś m y  w  dn iu  19.10. br. 
Ust ob. S tan isława K ub iaka , ab- 
«olwenta Techn ikum  Górnicze­
go w  K atow icach, k tó ry  za­
m ias t do kopa ln i o trzym a ł na­
kaz  pracy z M in is te rs tw a  G ó r­
n ic tw a  do Z akładów  Koksoche- 
tn icznych w  W arszawie.

W  odpowiedzi na opub liko ­
w aną no tatkę M in is te rs tw o 
G órn ic tw a  pow iadom iło  nas, że 
cb. S tan is ław  K ub ia k  z dniem  
1.11. br. został sk ie row any do 
dyspozyc ji Dolnośląskiego Z je­
dnoczenia Przem ysłu W ęglowe­
go.

Obecnie au to r korespondencji i 
nadesłał nam  Ust, w  k tó ry m  m. 
in. czytam y:

„W  w y n ik u  opub likow an ia  
m oje j korespondencji zostałem 
przeniesiony do pracy w  kop a l­
n i węgla kam iennego „N ow a 
Ruda" szyb „Ja n ". Jako tech­
n ik , gó rn ik  - m echanik pracu­
ję  obecnie na dole w  kopa ln i 
w  dzia le  m aszynowym  i  z pracy 
te j jestem  bardzo zadowolony.; 
M ieszkam  w  now ow ybudow a- j 
nym  Domu M łodego G órn ika, | 
gdzie o trzym u ję  też ca łkow ite ! 
w yżyw ien ie . W arun k i pracy, ja k  
i bytow e w  D M G  są bardzo do­
bre".

R oger V a illa n d  gościem zespołu  
„M azo w s ze “

(f) Baw iący w Polsce postępo­
w y  francuski pisarz i publicysta 
Roger V a illanJ, au tor sztuki 
».Pułkownik Fo.ster przyznaje się 
do w in y " , odw iedził Państwowy 
Zespół Ludowy Pieśni i Tańca 
».Mazowsze“  w jego ośrodku 
Szkoleniowym  w  K aro lin ie .

W spotkaniu wzięła również

udzia ł 5-osobowa delegacja bo­
jo w n ik ó w  o pokój z K o lum b ii, 
k tó ra  zatrzym ała się w  Polsce 
w  drodze pow ro tne j z Kongresu 
Pokoju w  Pekinie.

Spotkanie, k tóre urozm aic iły  
występy zespołu „M azowsze“ , 
up łynę ło  w  serdecznej atmosfe­
rze. (PAP)

K oło  gospodyń w ie jsk ich  tc gromadzie Kob ie le  W ie lk ie  pow. radomszczański prow adzi oży­
w ioną działa lność wśród m ie jscow ych kobiet. Na zdjęciu : cz łonk in ie  koła, uczestniczki kursu  

samokształceniowego radzą r,ad podniesieniem  hodow li  drobiu
Fo to  C A T  — N o w o s ie ls k i

Koło gospodyń wiejskich w Kohielaih 'Wielkich

I I  M iędzynarodow y Konkurs 
Skrzypcow y im. H. W ieniawskiego

Po uroczystym  ko n ce rc ie . 
Inaugu racy jnym  w  dn iu 4 g ru d - | 
n ia , k tó ry  przeszedł z o lb rzym im  ; 
powodzeniem, rozpoczyna się 
dziś w  Poznaniu I I  M iędzynaro­
dow y K onkurs  S krzypcow y im. 
H enryka  W ieniawskiego,

W  konkurs ie  bierze udzia ł 23 
W ybitnych m łodych skrzypków  z 
8 państw. W  dniach od 5 do 15 
g rudn ia  współzawodniczyć bę­
dą on i o palm ę pierwszeństwa 
w śród m łodych w irtu ozó w  tru d ­
ne j sztuk i g ry  na skrzypcach. 
Po lsk ie  Radio nadawać będzie 
codziennie półgodzinną audycję 
—  reportaż z ilu s tra c ją  m uzycz­
ną w ystępów  poszczególnych u - 
czestn ików  konkursu . Liczne 
stacje zagraniczne zg łos iły  ró w - | 
n ież gotowość bezpośrednich ¡ 
tra n s m is ji rad iow ych z k o n k u r-  ; 
tu .

K on ku rs  obe jm u je  dwa e ta - . 
py . Na p rogram  pierwszego eta- j 
pu  e lim inacyjnego sk łada ją  się i 
następujące u tw o ry  obow iązu­
jące: G rave i  Fuga z sonaty i 
a -m o ll na skrzypce solo J. S. j 
Bacha; koncert d -m o ll (p ie rw - ¡ 
sza część z fo rtep ianem ) W ie­
n iaw sk iego ; jeden z kaprysów  ¡ 
W ien iaw skiego; jeden z k a p ry ­
sów L ip iń sk ie go ; jeden z nastę- i 
pu jących  u tw o ró w  Szym anow­
skiego (do w yboru ): !\o c tu rn  i 
T aran te la , Fontanna A re tuzy, i 
H arnasie  (taniec ch łopski); je ­
den z u tw o ró w  do w yboru  ucze­
s tn ika  konku rsu  spośród: m a­
zu rka  G -d u r Zarzyckiego, po lo­
neza A -d u r  i  D -d u r W ien iaw ­
skiego i  Scherza -  T a ran te li 
W ien iaw skiego; jeden z u tw o ­
ró w  do w yboru  uczestnika kon ­
ku rsu  spośród kom pozycji A n -

Jerzy Jasieński

drzejowskiego, S ia tkowskiego, 
Bacewiczówny, W iechowicza i 
M alaw skiego; wreszcie jeden l i ­
tw o r dow o lny w ed ług w yboru  
uczestnika konkursu.

Skrzypkow ie , k tó rzy  prze jdą 
przez pierwszy etap i zostaną 
dopuszczeni do etapu d rug ie ­
go, w ykona ją  z towarzysze­
niem  o rk ie s try  jeden z na­
stępujących u tw o rów : koncert 
skrzypcowy d -m o ll W ien iaw ­
skiego, koncert skrzypcow y K a r­
łow icza, lu b  I, w zględnie I I  
koncert skrzypcowy Szym anow­
skiego. Jak z tego w idać p ro ­
gram  konkursu  obe jm uje  n a j­
w yb itn ie jsze  u tw o ry  po lsk ie j l i ­
te ra tu ry  skrzypcowej i zobow ią­
zuje wszystk ich uczestników do 
opracowania je j na jpow ażn ie j­
szych dzieł.

W sktad Sądu Konkursowego 
wchodzą w y b itn i m uzycy i 
skrzypkow ie  z w ie lu  k ra jów  
Europy. Przewodniczącym Sądu 
jest prezes Zw iązku Kom pozyto­
rów  Polskich — Tadeusz Szeli- 
gowski. Zastępcami przewodni­
czącego są: profesor Konserwato 
riu m  w  M oskw ie D. M. Cyga­
nów i re k to r A kadem ii Muzycz­
nej w' Budapeszcie E. Zathurecz- 
ky. Członkiem  honorow ym  Sądu 
jest J. Thibaud, w y b itn y  skrzy­
pek francuski, profesor Konser­
w a to rium  w  Paryżu. Sekreta­
rzem Sądu Konkursowego jest 
Tadeusz W roński, profesor Pań­
stw ow ej Wyższej Szkoły M u­
zycznej w  W arszawie. W  skład 
Sądu Konkursowego wchodzą: 
W. A w ram ow , profesor K onser-

, w a to riu m  w  S ofii, G. Bacewł- 
czówna, kom pozytor, G. Bossę, 
koncertm is trz  Radiowej O rk ie ­
s try  Sym fon iczne j w  Lipsku, 
profesor D an ie l z P ragi, I. Du- 
biska, p ro fesor Państwow ej 

I Wyższej Szkoły M uzycznej w 
I W arszaw ie, Z. G órzyński, d y ry -  
! gent, Z. Jahnke, profesor Państ­

wow ej Wyższej Szkoły M uzycz­
nej w  Poznaniu, J. Jarzębski, 
profesor P aństw ow ej Wyższej 
Szkoły M uzycznej w  W arszawie, 
G. A. O rw id , zastępca dyrekto ra  
K onserw ato rium  w  M oskw ie  i E. 
Um ińska, profesor Państwowej 
Wyższej Szkoły M uzycznej w  
K rakow ie .

Konkurs im . W ieniaw skiego 
trw a  jedyn ie  10 dn i, od 5 do 
15 grudnia. Jego działanie 
jednak rozpoczęło się znacznie 
wcześniej, a jego w p ły w  po- 
trwra — przypuszczać należy — 
znacznie dłużej.

Stan w io lin is ty k i w  Polsce nie 
by ł ostatnio, pom im o w y ją tk o ­
w a bogatej tra d yc ji, znaczonej 
nazw iskam i L ip ińsk iego , K ą t-  
skiego, W ieniawskiego, W ł. G ór­
skiego, Barcewicza, Hubermana, 
Kochańskiego i innych, szczegól­
nie w  m łodszym pokoleniu — 
najlepszy. W y s iłk i naszych 
uta lentowanych pedagogów' 
s k rz y p o w y c h  nie przynosiły 
(poza bardzo n ie licznym i w y ją t­
kam i) w ięcej n iż średnich rezu l­
tatów . Potrzebny by ł im puls ze- 
wmętrzny, by w yzw o lić  wszyst­
k ie  s iły  drzemiące w  uzdoln io­
nych m łodych artystach. Podob­
nie ja k  IV  K onkurs  C hopinow­
ski dla p ian istów , ta k  I I  K on­
kurs  im . W ieniaw skiego sta l się

ta k im  im pulsem  dla skrzypków. 
Z ak tyw izo w a ł on ich w ys iłk i, 
sta! się d la  n ich ostrogą a rty ­
styczną, zachętą 1 podnietą do 
pracy, ukazał na jb liższy poważ­
ny i zaszczytny, a zarazem w  
pe łn i osiągalny cel.

K on ku rs  p rzyczyn ił się rów nież 
do popu la ryzac ji po lsk ie j m uzy- . 
k i skrzypcow ej za granicą. N ie - ; 

| m ai we wszystk ich k ra jach  o r­
ganizowały nasze p laców ki za­
graniczne dla popu laryzacji kon­
kursu, koncerty z programem 
konkursow ym  (i innym ). W cią­
gały przez to w  o rb itę  polskie­
go repertuaru  skrzypcowego 
w ie lu  m ie jscowych zdolnych m u­
zyków. L iczn i z n ich przygoto­
w u jąc się do konkursu, opraco­
w u jąc jego program , zaw iera ją­
cy na jw yb itn ie jsze  u tw o ry  pol­
sk ie j lite ra tu ry  skrzypcowej, 
czynnie zapoznawali się z pol­
ską m uzyką skrzypcową, która 
z pewnością na stałe już  w e j­
dzie do ich repertuarów . A  prze­
cież pamiętać należy, że na kon­
kurs przyjechała ty lk o  nie­
w ie lka  część tych, k tórzy  się do 
niego p rzygo tow yw a li. Tak 
więc zasięg popu laryzacji po l­
sk ie j m uzyk i skrzypcowej był 
znacznie szerszy an iże li jedynie 
wśród uczestników konkursu. A  
w ięc konkurs — idea-konkursu 
•— działa ju ż  od w ie lu  miesięcy.

Cóż da sam konkurs?
Pozwoli on na kon frontac ję  

stanu naszej w io lin is ty k i z w io- 
lin is ty k ą  św iatową. Św ie tn i 
skrzypkow ie ze Zw iązku Ra - 
dzieckiego, W ęgier, N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okratycz­
nej, B u łg a rii, Czechosłowacji, 
F ranc ji, pozwolą nam  w  no­
w ym  św ietle  dostrzec niedo­
s ta tk i i b ra k i naszej szkoły 
skrzypcowej, pozwolą zapoznać 
się ze znakom itym i w zoram i 
techn ik i 1 wykonawstwa. Bę - 
dzie to m ia ło  w ie lk ie  znacze­
nie nie ty lk o  d la  biorących u- 
dział w  konkursie, lecz i dla

! szerokich kręgów skrzypków  i 
I słuchaczy, przede wszystk im  zaś 
dla pedagogów skrzypcowych, 

! członków  o rk ies tr i solistów. 
| K oncerty  laureatów  konkursu, 
! k tóre odbędą się po jego zakoń- 
! czeniu w  całym k ra ju , spopula­
ryzu ją  na pewno m uzykę skrzyp­
cową w  najlepszym  w ykonaniu .

W iem y ja k  bardzo sprzyja - 
( ją  podniesieniu poziomu gry 
! fo rtep ianow e j konkursy  chopi- 
! nowskie, ja k  bardzo np. oddzia- 
| ły w a ły  na naszych p lan is tów  
| znakom ite wzory gry laureatów  
j radzieckich. W yn ik iem  tego 
było ogólne podniesienie stę po­
ziom u p ian is tyk i po lskie j, cze­
go wyrazem  było zwycięstwo 
H a lin y  Czerny-S tefańskie j w 
ostatn im  konkursie  chopinow - 
skim . Jesteśmy przeświadczeni, 
żę podobny w p ły w  będzie m ia ł 
na rozw ó j naszej w io lin is ty k i 
konkurs im. W ieniawskiego.

Bardzo ważnym  rezultatem  
konkursu pow inna być rów  - 
nież popu laryzacja  g ry  skrzyp­
cowej w  naszym k ra ju , a k ty w i­
zacja amatorskiego m uzykowa - 
nia skrzypcowego i kam eral - 
nych zespołów smyczkowych, 
zachęcenie w ie lu  m uzykalnych 
łudzi do up raw ian ia  te j ważnej 
dziedziny k u ltu ry  muzycznej.

Byłoby rzeczą bardzo rados­
ną, gdyby polscy skrzypkow ie 
osiągnąć m ogli w  konkursie  
ja k  najlepsze rezu lta ty . K oro ­
nowałoby to w y s iłk i d ług ie j i 
żm udnej pracy ko lek tyw u  stu­
denckiego i profesorskiego.

W itam y rozpoczynający się 
konkurs, jako ważne wydarze­
nie w  życiu po lskie j sztuki, 
jako ogniwo w a lk i o zbliżenie, 
przyjaźń i bra te rstw o m iędzy 
narodam i. Życzym y wszyst - 
kim. jego uczestnikom  ja k  n a j­
lepszych w yn ikó w  i w yciągn ię­
cia ja k  na jpełn ie jszych wnios­
ków  ze szlachetnego i pięknego 
współzawodnictwa artystyczne­
go.

Korespondenci amerykańscy
notu jąc antywaszyngtońskle na­
stro je  w  zachodniej Europie po­
tw ie rdza ją  równocześnie, że an­
tyradziecka propaganda w  tych 
kra jach nie przynosi spodziewa­
nych rezultatów . Korespondent 
..W ashington Post“  z w idocznym  
sm utkiem  donosi, że narody za­
chodnie nie da ją się wziąć na 
lep antywschodn iej akc ji ! sa 
przekonane, iż ze strony ZSRR 
nie grozi lm  żadne niebezpie­
czeństwo.

M im o  o lb rzym ich  sum w yd a ­
wanych na tzw. wojnę psycho­
logiczną przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, nawet w poważ­
nych kołach mieszczańskich 
F ranc ji i A n g lii dają się coraz 
częściej słyszeć g! >sy potęp ia ją­
ce cele propagandy W all Street 
„N a rody  Europy obaw iają  
się nas obecnie w ięce j aniżeli 
Rosjan"  — pisze am erykańskie 
pismo „P rogressive“ .

Nawet w burżuazyjnych ko­
lach zachodniej Europy przy­
znaje czołowy pub licys ta  ame­
ryka ń sk ie j prasy w ie lk o k a p ita li­
stycznej, W a lte r L ipp m ann  — 
,.panu je  szczere przekonanie, iż 
ZSRR nie p lanu je  agresji". 
L ippm ann oczywiście nie dodaje, 
że w  narodach Europy zachod­
n ie j panuje przekonanie, tż 
praw dziw e niebezpieczeństwo 
tk w i w  am erykańskich  planach 
agresji rea lizow anych w  opar­
ciu o m ilita ry z m  neoh itłe row sk i, 
dla którego w o jna jes t szansą 
zrea lizowania przy  pomocy 

I im peria lizm u  am erykańskiego 
! rów nież swoich odwetowych i 

im peria lis tycznych celów.
M . P.

Kropki nad ,, i“
A D W O K A T

JEST DOBREJ M Y Ś L I

Dwa la ta  trw a ły  przygotow a­
nia  do procesu w  spraw ie na­
dużyć pope łn ionych przez kon ­
cerny Du Pont  i  General M o­
tors. O sta tn io  pełen dobre j m y ­
ś li adw okat General M otors  
w y ra z ił w ą tp liw ość  czy proces 
da konkre tne  w y n ik i,  ponieważ 
„n o w y  m in is te r sp ra w ie d liw o ­
ści będzie m ia ł okazję zbadać 
m a te ria ł dowodowy".

^O ptym izm  na jzu pe łn ie j uza­
sadniony: prezes General M o­
tors  —  W ilson został bowiem  
m in is trem  obrony w  gabinecie 
Eisenhowera, a trzech innych  
m in is tró w  jest zw iązanych z 
tym  koncernem.

u.

ZA LEW A Ć  RO BAKA!

W czasie osta tn ie j dyskus ji 
nad budżetem F ra n c ji okazało 
się. źe rząd zam ierza zreduko­
wać k re d y ty  na odbudowę do 
34 m ilia rd ó w , asygnując ró w ­
nocześnie 20 m ilia rd ó w  jako  
subwencję na... destylow anie  
alkoholu .

P roporc ja  znamienna.
«.

I W  S T O L I C Y

Załoga zak ładów  im . Dy mi i row a 
w vkonaïa  pian roczny

D n i*  4 bm. o godz. 1S załoga 
; zakładów  im . D ym itro w a  w y k o . 
j nała plan roczny, 
i W  dniu tym , o godz. 14, zało- 
! ga zebrała się w  św ie tlicy  w  
celu podsumowania dotychcza­
sowych osiągnięć p ro d u kcy j­
nych

M eldunek o w ykonan iu  planu 
rocznego złożył brygadzista 
dz ia łu  montażowego ZM P -ow iec 
S tan is ław  Sułew ski. Następnie, 
załoga w ysła ła  te legram y o w y ­
konan iu  zadań trzeciego roku 
planu 6-letniego do M in is tra

Przem ysłu Maszynowego i  do 
Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Maszyn E lektrycznych.

Podczas zebrania, przew odni­
czący rady zakładowej tow . Sta­
n is ław  K urzaw a  w ręczył klucze 
do nowootrzym anych m ieszkań 
czołowym  przodow nikom  i ra­
c jona liza to rom  zakładu.

125 członków  załogi, k tó rzy  
pracą swą szczególnie przyczy­
n i l i  się do przedterm inow ego 
w ykonan ia  p lanu rocznego — 
otrzym ało nagrody specjalne.

(w)

Izabelo  M a rc i n k o w s k n -p rzo rl u iąey  
k ie ro w c a  Z a k ła d ó w  Transportu
Przodująca Ekspozytura B | Spośród k ie row ców  na czoło 

Zakładów  T ransportow ych  B. M. ] wysuwa się tow. Izabela M a r- 
W arszawy, dzięlci współzawod- ; c inkowska, k tó ra  w  listopadzie 
n ic tw u  i  doprowadzeniu do każ- j br. uzyskała na trak to rze  „U r -  
dego k ie row cy p lanów  przewo- | sus“  178 procent no rm y pozosta- 
zowych, osiąga w  dalszym c ią- j w ia jąc daleko w  ty le  kolegów 
gu najlepsze w y n ik i w pracy, i kierow ców . fjs)

Tanji Zimowe w CDT
W  dniach 10—25 grudn ia w j urucham ia około 20 dodatko- 

C entra lnym  Dom u Tow arow ym  i wych stoisk, 
o tw a rte  zostaną T a rg i Zimowe. | Jedną z a tra k c ji Targów  bę. 
T a rg i um oż liw ią  nabywcom  dzie sprzedaż paczek upom inko- 
przegląd i zakup różnorodnych | wych kom ple tow anych z wyso» 
towarów , ze specja lnym  ; koga tlinkow ych  towarów , 
uw zględnieniem  sezonowych, j Jednocześnie CDT urucham ia 
ja k ie  p ro du ku je  nasz przemysł, i punkt szycia m ęskiej b ie lizny  
Na okres trw an ia  Targów  CDT j z m ate ria łów  nabvtvch w  CDT,

I ‘ fwj)

Kurs dla aktyw istów  
ruchu racjonalizatorskiego

W  lo ka lu  G abinetu Technicz­
nego W RZZ i ORZZ trw a  obec­
nie  kurs  dla ak tyw is tó w  ruchu 
racjonalizatorskiego, na k tó ry  
uczęszcza k ilkudz ies ięc iu  k ie ­
ro w n ikó w  kom órek w yna laz­
czości i  cz łonków  zarządów k lu ­
bów rac jona liza to rsk ich  z za­
k ładów  przem ysłu metalowego.

K urs  ten ma na celu naucze­
nie uczestników metod badania 
usprawnień, udoskonaleń i w y ­
nalazków  oraz obliczania oszczę­
dności od zgłaszanych p ro je k ­
tów  i  praw id łow ego sporządza­

nia dokum entacji technicznej
zgłaszanych p ro jek tów .

Słuchacze ku rsu  zapoznają się 
z przodującą techn iką  radziec­
ką, z na jnow szym i Jej zdoby­
czami i  now ym i m etodam i p ra ­
cy, ja k  z metodą Kow alow a, 
Żandarowej oraz z szybkościo­
w ym  skraw aniem  m eta li, m eta­
lizac ją  natryskową, mechaniza­
cją pracy, organizacją transpor­
tu wewnętrznego itp .

W ykładow cam i na kurs ie  są 
profesorow ie P o litech n ik i W ar­
szawskiej, oraz inżyn ie row ie  t  
N O T-u. (w)

Usterki
O usterkach w  Nowej D zie­

kance u trudn ia jących  życie stu­
dentkom  ju ż  pisaliśm y. W w y ­
n ik u  tego Zjednoczenie BW -1 
po in fo rm ow ało  nas, że spraw ­
dzono niedokładności i usunię­
to je.

A  ja k  jest istotn ie? W poko­
jach szczytowych 101 I 201 ścia­
ny nadal m ają  zacieki. Z tego 
powodu jeden z pokoi jest do­
tychczas niezamieszkały. W  In­
nych pokojach, w  łazienkach 
powstają nowe zacieki, tak  że 
odpada farba. P iękne wnętrza

Nowej Dziekanki stają się eo« 
raz brzydsze.

N a jw iększy k łopo t stanowią 
w a d liw ie  wykonane insta lację 
sanitarne w  kąp ie lisku , gdzie 
wszystkie pomieszczenia zalewa 
woda. P row izoryczn i»  podłączo­
ne św ia tło  często rob i niespo« 
dz iank l un iem ożliw ia jąc  stu­
dentkom  norm alną naukę.

Jak z tego w idać Zjednoczenie 
BW-1 nie pow inno uważać, źe 

| wszystko jest w  porządku, ty l-  
j ko przeprowadzić konieczne ro­
boty 1 usunąć wszelkie uste rk i,

8fl drzewek 
nnwnror znvrh 
ozdobi stolicę

SI g ru d n ia  w  30 punktach W ie l­
k ie j  W a rsza w y  u s ta w io n e  będą 
c h o in k i n ow o ro c z n e  o zdo b ion e  k o lo ­
ro w y m i ż a ró w k a m i, ś w ie c id e łk a m i 1 
n e o n o w y m i n a p isa m i.

C h o in k a  na P lacu  K o n s ty tu c ji o~ 
z d ob io na  będ z ie  ś w ie t ln y m  g o łą b - : 
k łe m  i  n ap ise m : „P o k ó j z w y c ię ż y " , i 
N o w o ro c z n e  d rz e w k a  będą m ia ły  j 
w ysoko ść  od 10 do 15 m e tró w , (k w ) j

Nowe skJPp> M H D
W g ru d n iu  p rzybę d ą  lu d n o ś c i s to - 

i n o y  dalsze p la c ó w k i h a n d lu  uspo­
łeczn io ne g o .

M ie js k i H a n d e l D e ta lic z n y  u ru c h a ­
m ia  na te re n ie  m ias ta  ponad  36 
n o w ych  sk le p ó w .

M . In . o trz y m a ją  s k le p y  sp ożyw ­
cze M ię d z y le s ie , W a w e r i J e lo n k i. 
Na K o le  zostaną o tw a r te  dalsze dwa  
s k le p y  spożyw cze . O trz y m a ją  ró w ­
nież, s k le p y  spożyw cze  m ie s z k a ń c y  
u l. R o z b ra t, B a rs z c z e w s k ie j 1 In ­
n y c h . M H D  p o w ię k s z y  ta kże  lic z b ę  
k w ia c ia rń , (w j)

Nos d la  t a h a k i e r \ ?
Od dwóch tygodni blisko trw a  f 

„ożyw io n a" w ym ian a  zdań m iędzy  
konsum entam i, a personelem  skle­
pu nabiałow ego WSS n r 53 p rzy  | 
ul. K aw ęczyńsk ie j na tem at ~  
w ydaw ałoby  się nie w jrm agający  
żadnej dyskus ji:

O k tó re j godzinie pow inno t ra ­
fiać  m leko  dostarczane konsu­
m entom  do dom ów, skoro do skle­
pu dowożone jes t ono o godzinie  
5.30?

Sklep WSS uw aża, że w godzi­
nach 3—10, natom iast m ieszkańcy  
sądzą, że „n ieco" w cześniej.

To m ylne  1 uporczyw e m n iem a­
nie personelu sklepu nabiałow ego  
WSS sprostuje szybko, należy się 
spodziewać, praska d y rek c ja  WSS 
w m yśl s tare j, szanowanej po­
wszechnie zasady: „n ie  nos dla  
ta b a k le ry , a tabak le ra  dla nosa...*4 

(w j . )

t e a t r y

P o ls k i — G o śc inn e  w y s tę p y  P a ń ­
s tw o w e g o  T e a tru  D ra m a ty c z n e g o  
im . M o ssow ie ta . K a m e ra ln y  — „ P u ł ­
k o w n ik  F o s te r p rz y z n a je  się do w i ­
n y "  — g. 19. L u d o w y  — „ T o w a ­
rzysz  z P a ź d z ie rn ik a "  — g. 19.15. 
N a ro d o w y  —  „ R e w iz o r "  —  g. 19. 
N o w y  — „S e n  n o cy  le tn ie j**  — g.
19. P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez p o ­
s a g u " — g. 19. S y re n a  — „ W ie lk i  
c y r k "  — g. 19.15. W spó łczesny  — 
„D ro g a  do C z a rn o la s u "  — g. 19. 
N o w e j W a rs z a w y  — „E u g e n ia  G ra n ­
d e t "  — g- 19. D om u  W o js k a  P o ls k ie ­
go — „S te fa n  C z a rn ie c k i 1 Jego 
ż o łn ie rz e "  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„ B iu r o  d o c in k ó w "  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „W ie js k i  le k a rz "  — g. 

11, 13.15, 15.30, 17.45, 20. P a lla d iu m  — 
„ W ie js k i  le k a rz "  — g. 12, 14.15, 16.30. 
18.15, 21. F ra h a  — „ K r ą io w n lk  W a- 
re g "  — g. 12, 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — 
„D o l in a  ś m ie rc i"  — g. 12, 14, 16, 18.
20. A tla n tic  — „D z ie w c z ę ta  z b a le ­
t u "  — g. 10. 12, 14, 16, 18, 20. Polo­
n ia  — „W z d łu ż  A ł ta ju ,  K a n a ł W ołga 
— D o n "  g. 13, 18, 19. o ra z  „W y s p a  
s k a rb ó w “  — g. 14, 16. 20. Stolica — 
„S a ła w a t, w ó d z  B a s z k iró w "  —  g. 
16, 18, 20. W —35 — „ K r ą ż o w n ik  W a- 
re g “  _  g. 12, 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
„U p a d e k  B e r l in a "  — IT se ria  — g. 
16, 18, 20. Ochota — „S u m ie n ie "  g. 
13115, 15.30, 17.45, 20. Syrena — „S p ie ­
n io n y  n u r t “  — g- 14, 16, 18, 20. T ę ­
cza — „ C y w i l  na  s ta d io n ie "  — g. 
14, 16, 18, 20. L o tn ik  — „K u r h a n  M a ­
ła c h o w s k i"  — g- 19, 18, 20. Olsztyn  
(W ło c h y ) — „E x p re s s  M o skw a  — 
Ocean S p o k o jn y "  — g. 17 1 1J.

P O R A N K I
Syrena — „Historia Jednego wy­

nalazku" — g. 12.
(U w a g a : repertuar k in  podajemy

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  z a rz ą d u  K in ,  . W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te ł.  (10) 44-54).

R A D I O
S O B O T A  « G R U D N IA

Program  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  fl.06, 15.2,5. w ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 W szechn ica  R ad io w a  — 
k u rs  I .  6.40 M u z y k a  p o p u la rn a , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t , 8.55 
A u d . d la  k l .  V —V IT , 9.25 L e h a r : 
F ra g m e n ty  z o p t. „W e so ła  w d ó w k a " ,  
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l .  I I I —

f IV ,  11.15 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 
I G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  s w o j-  
| ską n u tę " ,  12.45 A n d . d la  w s i, 13.00 
i U tw o ry  f le to w e  g ra  A n to n i P r im k e , i 13.15 K o n c e r t  p o p u la rn y  w  w y k .  

O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P. R. p .d . 
A rn o ld a  R ez le ra  i  W a le r ia n a  Pa­
w ło w s k ie g o , 13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 „ Z  naszych  
p le ś n i"  śp iew a  E d w a rd  P a w la k , 16.45 

I „S tu d e n c i"  ode. o p o w ia d a n ia  D a - 
i n ie la  G ra n in a , 17.05 „K o lo ro w e  ła -  
I n y "  p o g a d an ka  in ż . w.  N o w ic k ie g o  
l z c y k lu :  „ A g io b io lo g ia " ,  17.15 S łu ­

chacze p iszą  — aud . B iu ra  S tu d ió w ,
I 17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k .  

M a łe j O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j> .  R. p .d . 
Jana  L le rs z a . 18.00 M ik ro fo n e m  p o  
k ra ju .  18.15 R e tra n s m is ja  z I  d n ia  
E l im in a c j i  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n ­
k u rs u  sk rz y p c o w e g o  lm . H . W ie ­
n ia w s k ie g o , 18.45 A u d . d la  w s i, 10.0« 
A u d . o ks iążce  F r .  S k a rb k a  p .t. 
„P a n  S ta ro s ta ", 19.20 „N a  m u z y c z ­
n e j f a l i " ,  19.50 K o re s p o n d e n c i s p o r­
to w i donoszą. 20.26 W ia do m o śc i s p o r­
tow e. 20.30 M u z y k a  ta neczna , 20.45 
G ra  O rk . T aneczna  P. R. p .d . Jana 
C a jm e ra , 21.25 R e p o rta ż  l i te r a c k i,  
21.45 K o n c e r t  O rk . K ra k o w s k ie j P  R. 
p .d . Je rzego  G e rta . 22.25 M u z y k a  d l i  
w s z y s tk ic h , 23.10 M u z y k a  na d o b ra *  
noc.

P rogram  TI — na fa ł! M7 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iadc»  

m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 R ad z ie cka  m u ­
z y k a  lu d o w a . 6.50 M u z y k a  lu d o w a , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e r ­
w a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  
k l .  I —I I ,  14.30 K o n c e r t  u tw o ró w  

j w io lo n c z e lo w y c h  g ra  A d a m  S ch m ar, 
14.50 K o n c e r t  c h ó ru  R ozg ł. P o zn ań ­
s k ie j P. R. p .d . L . S zo p tń sk ie g o , 
15.10 „ O s t r y g i"  i  „Ś la m a z a ra "  opow . 
A n to n ie g o  C zechow a, 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R ad iow a  — 
k u rs  I ,  16.20 r n  A u d . z c y k lu :  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — S e rg iusz  
P ro k o f ie w " ,  17.15 A b ra h a m : W ią ­
zanka  m e lo d ii z o p t. „ W ik to r ia  1 
je j  h u z a r" ,  n .30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i " ,  17.55 „Z e  s p o r tu " ,  18.00 M u ­
z y k a  C h in  L u d o w y c h , 18.30 „ O d k r y ­
w a m y  k a r b id "  pog. m g r. S t. S ę ko w ­
sk ieg o  z c y k lu :  „T e c h n ik a  w  p la ­
n ie  6 - le tn lm " , 18.40 „Ś m ie rć  R a lp h a  
M its c h e la "  s łuch . J e re m ie g o  P rz y b o ­
r y ,  19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„ P rz y  soboc ie  po  ro b o c ie ", 21.26 
W ia d . s p o rto w e , 21.30 T ra n s m is ja  z 
TI d n ia  E l im in a c j i  M ię d z y n a ro d o w e ­
go K o n k u rs u  sk rz y p c o w e g o  im . H. 
W ie n ia w s k ie g o  w  P o zn an iu , 22.00 
W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  TI. 22.20 
R e c ita l śp ie w a c z k i ra d z ie c k ie j w i -  
w ie j i  G ro m o w e j. 22.40 M u z y k a  ta ­
neczna w  w y k . O rk . Tan e czne j Pa- 
d ia  W ę g ie rs k ie g o  i s o lis tó w , 23.10 
M u z y k a  na dob ra n oc .

S ekre ta rz  R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-39. 
R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  
Z a k ł. G ra f. 1 W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o
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